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K r ó l e w i ę t a  „ a m c a ” !
Jak to dzisiaj i dawniej Polskę „zbawiano”

Poprzedn i „tydz ień  u b ieg ły " opu­
b likow any na łamach „W iem  W szy ­
stko" pośw ięcony był w  całości w y ­
nurzeniom  p. Matuszewskiego, który 
w  „G azecie  P o ls k ie j"  załam ywał, n ie ­
w ą tp liw ie  nie bez c ienia słuszności rę ­
ce nad publicznem  m a m o  traw stw em i 
szałem reklamy...

W ażk ie  to  zarzuty, 
i dzisiaj, w obliczu najnowszych w y ­

darzeń,
warto  dokładniej i szerzej za jąć  się 
tą sprawą.

N ie zawsze .marnotrawstwo- jest 
dyktowane izłą wolą. N ie zawsze szał 
reklam y pochodzi z p rym ityw nej 
głupoty lub chęci bezpośredniego, oso­
bistego zysku. Gzęisto- —  i właśnie to 
jest najgorsze —  ludzie działa ją w  ten 
sposób

w  najlepszej wierze
a przyna jm n iej sądzą, że działa ją dob­
rze. O czyw iście, że praeważają wśród  
nich zarozum ialcy, durnie i osobniki 
na nisk im  stopniu m oralności, k tórzy 
łatw o i bez skrupułów Um ieją swój o- 
sobisty -interes połączyć ściśle z in ­
teresem publicznym .
„To, co uważam za dobre, musi być 

ohjektywnie dobre dla narodu". 
Zapom inają lub przem ilczają , że w ię ­
kszą tu odgryw a  ro lę  ich osobisty 
interes, na tle ich chciw ości czy -nie­
zd row ej am bicji.

I  tak działać m oże  nie ty lko w y ­
b itny m ąż stanu, ale i referencina, k tó­
ry potrafi n-iewysipecjalizowanemu w 
danym temacie otoczeniu w yw ie rc ić  
dziurę w  brzuchu i 
przeprowadzić jakąś poprawkę do 

ustawy,
która rzekom o m a zbaw ić Polskę, a 
w  gruncie rzeczy fataln ie odbija się na 
całości naszej g-o-spodarki narodowej.

W szyscy zbaw iają Polskę. Od k il­
kuset la ł czyn ili to  jedni —  dziś c zy ­
nią to drudzy. I w  ciągu tych  d ługich 
w iek ów  znalazł się jeden  jedyny czło ­
wiek, który, p otra fił być biczem  ną 
tych „zb aw ców ":

Pierwszy Marszałek Polski. 
N ienaw idził tej okropnej w ady P o ­
laków, w a lczy ł z n ią bezwzględn ie i 
międizy innemi, te j wa lce całe swoje 
życie -poświęcił.

N ie ukończył jej. Zdziałał jednak 
widie. Gale społeciz-eńs-tW|0,, całe 34- 
m iljon ow e państwo rozum iało dobrze, 
do czego dążył i nie będzie to zw ro ­
tem  retorycznym , jeśli poiwiemy, że 
wszyscy z całych sił chcieli nieść Mu w  
tem pom oc. L ecz n ie wszyscy zrozu­
m ieli albo n ie chcieli zrozum ieć m e­
tody te j w a lki. M etodą zaś było  

zmuszenie społeczeństwa do karności 
i dyscypliny.

Gwarancją skuteczności tej m etody 
był olbrzym i, n ieznany dotychczas w  
h istorji Polsk i autorytet jednego w ie l­
kiego  człow ieka.

Dzisiaj rząd ob ją ł przekazane, so­
bie dziedzictwo i w z ią ł się do pracy 
w  m yśl pozostaw ionych  mu w y tycz­
nych. N iestety, niewyfcarzenionia jesz­
cze n iekarność, p rze jaw iająca się raz 
poraź w  chęci

zbawiania Polski na własną rękę
i w  tym  szale m arnotraw stwa i pop i­
su, w ciąż staje m u na drodze. Rzuca 
k łody pod nogi.

Są to jednak -ostatnie przeszkody. 
Maimy n adzie ję  i w ierzym y, że  p rzy 
pom ocy społeczeństwa, w  w iększości 
-swo je j jednak kair-nego- i pragnącego 
uporządkowania stosunków, p rze­
szkody te wkrótce znikną.

Dlatego też nie ro zw aża jm y dalej 
szczegółów  dzis iejszej rzeczywits-ości. 
W spom n ijm y, że ta 

niekarność była naszą wielką wadą 
od w ieków . S ięgnijm y do przeszłości. 
H istoria magistra vitae.

*
N ie będzie to rozprawa h istorycz­

na. Zaw odow y historyk znajdzie w  
n iej w ie le  nieścisłości. Chodzi nam ty l­
ko c pewną syntezę dzie jow ą, o coś,, 
w  rod-zaju a lgebry historycznej. 
M niejsza z tem, czy w  dawnym  m o­
m encie kanclerzem  był Jerzy Ossoliń­
ski a w ich rzycie lem  Samuel Zb o row ­
ski. Anachron izm y nie będą nas ra ­
zić. Nazw isk  zresztą przytaczać nie 
będziem y, by n ie w yw o ływ ać  dysku­
sji. N ie b ędziem y dbać również o daty.

K to  zechce dow iedzieć się dok ład­
nie —  odsyłam y go do Szajnochy, 
Szujskiego, Kubali, Łozińskiego czy 
nawet do Górki.

*
T ytu ł naszych h istorycznych ro z­

ważań brzm i:

K R Ó L E W IĘ T A  W  PO LSCE

K tóż o n ich  n ie słyszał, choćby z 
podręczn ików  szkolnych ozy książek 
S ienkiew icza. N iew ie lu  ich było. N ie 
stali u szczytu w ładzy. N ik t ich nie po­
pierał. Naród burzył się przeciw ko 
nim. A jednak

byli silni i groźni, 
dzięki w p ływ om  i -majątkom, pochleb­
stwem czy groźbą u k ró lów  w y p ro ­
szonym. Stali samotni, wspom agani 
jedyn ie p rzez k likę klijemtów, których 
czy to żyw ili, czy to

obiecywali żywić w  przyszłości. 
K lijemci i- fa-miijamici b y li starannie 
dobierani; zdoln i do wszystkiego pra­
wem  ozy lewem.

Cały naród : szlachta i lud, stali 
w iern ie p rzy K rólu  Jegomości. K an ­
clerz W ie lk i Koronny wraz z mocnym  
statystą Podskarbim  w  w ie lk im  znoju

nad całością i bezpieczeństwem Rze­
czypospolitej

się trudzili, oziasy bow iem  b y ły  c ięż­
kie, w ie lk ie j czujności wym agające. 
A le królewiiątkoiin polsk im  za- nic był 
sam K ró l Jegomość, za nic Kanclenz 
czy in n y p raw y dygnitarz. Sami we 
w łasnym  um ie ,środki ku napraw ie 
R zeczypospolitej zna jdowali, o swo-

EXTRA
Pierwszym etapem walki Rzą­

du preinjera Zyndrain-Kościał- 
kowskiego z rozwielmożnioną 
m afją jest zwolnienie ze stanowi­
ska wojewody krakowskiego p. 
Kazimierza Świtalskiego, a ze 
stanowiska prezesa komisji o- 
szczędnościowo - oddłużeniowej 
dla samorządów p. Ignacego M a­
tuszewskiego.

Opinja publiczna zwolnienia 
te przyjęła z westchnieniem ulgi, 
czekając jednocześnie na dalsze, 
równie energiczne posunięcia 
Rządu, które zapewnią Rzeczy­
pospolitej lad, spokój i bezpie­
czeństwo.

ich najb liższych nie zapom inając n ig­
dy. „Pain Bóg w ysoko a kró l daleko". 
K ażdy w e własnych -włościach rządził 
się n iepodzieln ie, n ikogo nie słuchając.

Pan  W o jew od a  wołyńsk i m im o 
uniwersałów królewskich własną po­
litykę na Rusi uprawiał, fantaz ji sw o­
je j fo lg ę  dając. Raz iz tam tejszym i in- 
kolaimi

bratając się niepomiernie, 
drugim  razem  -ogniem i m ieczem  wsie 
wschodnie pustoisiząc. Gdy mu K om i­
sarza kró lew sk iego do pom-o-cy i współ 
pracy przysłano, zb iram i w łasnym i 
przegnać go kazał i groźby, do W a r ­
szawy posyłał.

Smutną sobie rów n ież kartę zap i­
sał W o jew od a  krakowski. Koło  sie­
bie wszystkich n iechętnych grom adził 
a na nocnych hulankach z gamratka- 

mi tańcując, 
mniemał, że tem sobie m ir pospólstwa 
zys-ka -i siebie ponad Wszystko postawi.

A  gdy w  m ieście zam ieszki niektóre 
pow śtały i n iezadowolen ie plebsu 

rebelją groziło, 
nie chciał n ikogo słuchać, z -rad -pana 
ma-rszalkowych sobie m ocno dw oru ­
jąc, lis ty  je go  do ipieoa wipro&t nieść 
kazał. Na skrzywdzone zaś pospólst­
w o halabardn ików i kozaków  nasłał, 
z p rzykazan iem  -nioszczędzenia par­
donu. Za co go  wreszcie  Pan Kanclerz 
Koronny na trawkę zieloną wysdudał.

Pan  wo-jewiod-a lw ow sk i n iezgorze j 
sobie poczynał. Sam duiiny w  swoją 
m ądrość i siłę, na własną rękę szatę 
wypadków przeważać się ośmielał, a 
gdy plebs głodny, na* u lice m iasta w y ­
lęgał rozżarty, g łowę tracił i z m usz­
k ietów  do opoinentów krop ić  kazał.

C iężk ie wówcza-s chw ile  p rze ży ­
w a li ludzie, k tórym  troska o R zeczy­
pospolitą p rzekazana była. W ażne in ­
ne sprawy nie -pozwalały im  sta-tim 
siłą zło w yplen ić. Zresiz-tą -i tuż koło 
siebie w ie lce  gorszących teatrum .mi-.-l i.

gdy różne pany i dostojniki 
za łby się w zajem nie wodząc, o naka­
zy kró lew sk ie nie -dbali, p raw a -nie sza­
now ali a ty lko  o  poklask motłoehu 
dbając.

A le tu ni-e kończyły  się wszystkie 
dolores. Za przyk ładem  m ożnych, w ie ­
lu starostów dom inia swoje z.ai n ieza­
wisłe iimiperjum m iało. Dóbr k ró lew ­
skich tenentes —  tenuty p raw ej p ła­
cić nie chcieli, inni na żupach jak  na 
swoim  folw arku  re j w odzili. Nawet 
żydów,iny podstępne, na w iarę chrze- 
ści jąń ską przeszedłszy, 
chytrze pecunia publiczne w  arendę 

wzięli,
pachołków  cum malnu arm ata koło 
siebie postaw ili i  żadnych ro-zkazów 
N a jjaśn ie jszej R zeczypospolitej słu­
chać -nie chcieli.

B iedzili się nasi, statyści, b iedził się 
pan Kanclerz i -pan Podskarbi K oron ­
ny, zw olna jeno, jak  ryby z saku, żar­
łoczne szczupaki jeden po drugim  
łapiąc, ub ija li -i k ra j oczyścili. Boska 
Opatrzność albow iem  czuwała nad na­
mi. M ężni hetmani stali w iern ie  p rzy 
boku króla Jegomości, pa tria m swo­
ją  szlachetnie broniąc, nie ty lko  c-o- 
ram  w roga  zewnętrznego ale i w e ­
wnętrznego. I póki kró lew ięta różne 
siłą do posłuchu zmuszane, vitia swo­
je kryć musiały, poty Rzeczpospolita 

kwitła.
Polonus.

R o z b i e ż n o ś ć ?
Czy też ktoś minął się z prawdą..

O fic ja lny  kom unikat P. A. T. opu­
b likow any dn. 21 b. m. w  całej prasie 
p rzyn iósł w iadomość, która p rzyto ­
czona dosłownie, brzm i następująco: 

„Prezes Rady Ministrów z w o l n i ł  
nasze podkreślenie) p. Ignacego Matu­
szewskiego ze stanowiska prezesa ko­
misji oszczędnościowo - oddłużenio­
wej dla samorządów".

Tak  brzm i kom unikat o fic ja lny, 
p ow tórzony przez całą prasę z,a w y ją t­
kiem... „G azety P o lsk ie j" , która w  nu­
m erze z dn. 21 kw ietn ia r. b. donosi: 

„ W  dniu wczorajszym p. Ignacy 
Matuszewski z g ł o s i ł  p r o ś b ę  
(nasze podkreślenie) o zwolnienie ze 
stanowiska prezesa komisji oszczęd­
nościowo - oddłużeniowej dla samo­

rządów. P. premjer przychylając się 
do prośby —  zwolnił p. Ignacego M a­
tuszewskiego z tego stanowiska".

Go za dziwna dwoistość nom enk la­
tury... Czyżby , o fic ja ln y  kom unikat 
PAT-i-c;zneij nie odpow iadał prawdzie, 
czy może; redakcja „G azety P o lsk ie j" 
z rozpaczy... straciła fdowę?

(P)-
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P a n  p r e z y d e n t  S c h a c h t
Wielki »czarownik« III-ej Rzeszy

Jedną z najbardzie j zagadkow ych  
postaci życia publicznego współczes­
nych N iem iec jest p rezydent Banku 
Rzeszy i zarazem  m inister Gospodar­
stwa K ra jow ego  dr. H łe jm ar Schacht. 
T en  długi, clnidy pan  w  binoklach, o 
skandyna wsikiem im ieniu, napsuł już 
ludziom  w ie le  k rw i i  mapewmo jeszcze 
w iele, napsuje. Ó w  w ie lk i dygn itarz 

h itlerow ski nie jest... hitlerowcem. 
T o  oczyw iście  jeszcze nie oznacza, że 
jest p rzeciw n ik iem  n arodow ego - soc­
jalizm u. T o  byłoby już trochę za w ie ­
le! Pan  Schacht jednakże n ie k ry je  
się z tem, że gospodarcze teorie  naro­
dow ego - socjalizm u są mu n iety l­
ko obce, ale otw arcie je  zwalcza. Jak 
długo on  jest u steru, tak długo różne 
teorje  am tykapitalistyczne pozostaną 
w  sferze teórji, ba...głosiciele sprzecz­
nych z n im  pog lądów  gospodarczych 
muslzą się p ilnow ać, by ich nie do­
sięgła mściwa dłoń prezydenta Ban­
ku Rzeszy.

W  tych warunkach nasuwa się p y ­
tanie d laczego reżym  narodow o - soc­
ja listyczny to leru je  na tak ważnych  
p laców kach  obcego sobie ideow o czło ­
w ieka? D laczego taki właśnie czło ­
w iek  jest w  pełn i tego słowa znaczeniu 
dyktatorem gospodarczym Trzeciej 
Rzeszy ?

Nie tłum aczy tego faktu, że dr. 
Schacht odegrał pow ażną ro lę w  p rzy ­
gotow aniu H itle row i terenu dla obję- 
clia w ładzy. W ięc e j b yło  takich, a m o­
że i bardzie j zasłużonych, a m im o to 
zn iknęli z horyzontu politycznego 
albo naw et z tego świata. N ik t o czy ­
w iście n ie zaprzeczy, że dzięk i p. Scha- 
chtow i przemysł niemieeki w  krytycz­
nej sytuacji stanął u boku H itlera  i wT 
ten sposób przesądził o dalszym  b ie­
gu w ypadków , że wobec p. Schachta 
właśnie H itler złoży ł swoje ośw iad­
czenia dezawuujące program  gospo­
darczy jednego z wispółtwóriców part­
ji  narodow o - socja listycznej inż. 
GoLfrieda1 Federa i dzięk i ternu um oż­
liw ił  pr-zemysłowi zajęcie m iejsca u 
sw ego  boku. A le jak  już w spom nieliś­
m y, to wszystko mało. T o  są zasługi 
historyczne. Na to długo liczyć  nie 
można.

Schacht zawdzięcza sw oje  stano­
w isko jedyn ie sobie samemu. Ten 
am bitny człow iek, ongiś członek  nie­
mieckiej partji demokratycznej, tem
Się różn i od w ie lu  sobie podobnych  
ludzi, że w ie  czego chce, w ie  cc m oż­
na w  danej sytuacji izrobić. Jest 100% 
realistą.

P rzec iw n icy  jego  zapytan i na czem  
polega dom inujące stanowisko Scha- 
chta odpow iedzieli: k iedy na pos ie­
dzeniu R ady m in is trów  rozw ażane są 
jak ieś spraw y gospodarcze, każdy z 
członków  rządu mówi,, ale on jeden 
przychodzi już z gotowym planem. 
G dyby _ się znalazł ktoś z członków  
partji, k tó ryby przyszedł na posie­
dzenie ,z planem , wów czas możeby. 
H itler pośw ięc ił Schachta. A  tak dr. 
Schacht jest n iezw yciężony, im  bar­
dzie j jest zn ienawidzony, tem  m ocniej 
się czuje.

W szyscy  się go w  zaisadzie bo ją  
i uw aża ją  równocześn ie za m agika. 
Ta sława m agika , c zarodzie ja zresztą 
najwięcej pomaga dr. Schachtowi.

W  Berlin ie opow iada ją  na ucho 
kaw a ł charakteryzu jący w  dużym  
skrócie taktykę dr. Schachta. T rze j 
dygn itarze Rzeszy udali się wspóln ie 
do restauracji. N ik t ich nie poznał. 
U dało się to d z ięk i temu, że jeden 
p rzybył w  skrom nym  garniturze cy ­
w iln ym  (Goering), d rugi n ic n ie m ów ił- 
(Goebbels), a trzeci, dr. Schacht, za­
płacił rachunek.

Dr. Schacht wydoskonalił system 
niepłacenia, p rzyczem  czyn i to... w  
imię obrony interesów wierzyciela.

T ak iego  kunsztu n ie  byle  kto dokaże. 
T o  jest p ierw sza podwalina dr. Scha­
chta.

W  norm alnych  warunkach dłuż­
nik n iep łacący naraża się na w iele  
przykrości, traci kredyt, i t. p. A le 
n ie p. Schacht.

W ym yś lił cały system dewizowy,, 
s tw orzył potężną m ach inę urzędową, 
regulu jącą obroty dew izow e w ew ­
nątrz kraju . Za ledw ie mała garstka 
ludzi w yzn aje  się w  tym  gąszczu ró ż­
norakich przep isów . I dr. Schacht do- 
kazał cudu: waluta, która nie ma pod­
kładu zlotowego, trzyma się. O czyw iś­
cie ty lko  form aln ie, ale fak tem  jest, 
że się trzym a, że form aln ie  n ie nastą­
piła ani dew aluacja an i też in flacja .

P. dr. Schacht jest zbyt w ie lk im  
praktyk iem  finansowym , żeby nie 
w iedział, że tak i stan rzecizy n ie da1 siię 
długo utrzym ać. Rachuby ,na wskocze­
nie N iem iec do ogólno - światowej 
konjuktnry gospodarczej zawiodły, 
chociażby z tego powodu, że ta ocze ­
kiw ana konjunktura jakoś zaw iodła.

Sytuacja przykra. Zadłużenie w e ­
wnętrzne o lbrzym ie. K redytów  za­
gran icznych  nlie ma, zresztą któżby 
chciał dać na budowę sam olotów  bom ­
bow ych  c zy  arm at? Zbrojen ia jeszcze 
n ie są ukońcizone a tu ta j groźba* klęski 
zawalen ie się waluty. Gd robić?...

Z końcem  marca' odbyło się w  Ba­
zy le i posiedzenie w ładz Banku W y ­
płat Międzynarodowych. Na zebranie 
to przybyli, p rzedstaw iciele  instytu- 
cy j em isyjnych. N ie b rakło i p. dr. 
Schachta

N iem ieck i dyktator gospodarczy 
n ie gardzi w ycieczkam i. Znajduje 
czas na przem ów ien ia, naw et w  m a­
łych  p row incjonalnych  miasteczkach. 
N ic to, że p rzem ów ien ie takie staje 
się pow odem  in terw encji d yp lom a­
tycznej ze strony zaprzyjaźn ionego 
państwa, że treść jego  odbiega od w y­
tycznych polityki rządu. P. Schachto- 
w i n ie  m ożna właśnie nic zakazać. 
D la pocieszenia dodaje się, co zresztą

Poruszyliśmy już na tym miejscu spra­
wę skandalicznych nadużyć w kolejnictwie. 
Afery kolejowe stały się wprost wydarze­
niem codziennem. Ostatnio w sądzie okręgo­
wym toczył się proces 5-ciu kasjerów Dwor­
ca Głównego, którzy puszczali w obieg fał­
szywe pieniądze. Pozostawali oni w kontak­
cie z fałszerzami monet, u których nabywali 
sfałszowane banknoty.

Ogółem w procederze tym brało udział 
6-ciu kasjerów, jeden'jednak w toku docho­
dzenia popełnił samobójstwo. Sąd okręgo­
wy skazał kasjerów — jednego na 10 lat wię­
zienia, pozostałych czterech po 8 lat. Surowa 
ta represja jest całkiem słuszna, jeżeli wziąść 
pod uwagę, że przestępstwo posiada zupeł­
nie specjalny charakter.

Obywatel chyba ma prarwo przypuszczać, 
że przynajmniej w kasie państwowej nie 
będzie oszukiwany i nie otrzyma falsyfikatu. 
Nie sprawdza on-nawet pieniędzy, które o- 
trzymuje z kasy kolejowej a tymczasem 
właśnie w tych kasach zasiadali członkowie 
bandy fałszerzy.

Ale już zupełnie niesłychanym faktem 
jest co innego. Oto, jak okazuje się, kasje­
rzy - fałszerze monet po ujawnieniu afery 
pozostali na stanowiskach w kolejnictwie. 
Wydaje się to wprost nieprawdopodobniem,

odpow iada rzeczyw istem u stanowi 
rzeczy, że p. Schacht nie posiada żad­
nego wpły.wu na b ieg polityk i.

A le ża to  z dr. Schąchitem m ów ią , 
tam za gran icam i Rzeszy gdzie nie 
przyjmuje się żadnego p rzedstaw icie­
la T rzec ie j Rzeszy, a w ięc  w  kołach 
finamsjery żydow sk iej, różnych  m ię ­
dzynarodow ych  ugrupowań gospodar­
czych i t. p. A  te kon takty ,z różnem i 
znienawidzonemu „m iędzyn arod ów ­

k am i" są jednak potrzebne. P . Schacht 
mia d la nich zawsze jakąś „rew e la c ję " 
w  postaci jednego z wielu p rzem ó­
wień, w  zanadrzu obietnice o płaceniu 
zamrożonych należności w,zamian za 
przełam anie bojkotu gospodarczego. -

Ta jn a  ekskursja na w od y  skan­
dynawskie nie dała rezultatu. Dr. 
Schacht ob iecyw ał soihie, że skłoni 
Szw edów  do pośredniczenia w  L o n ­
dynie. Stosunki finansowe m iędzy 
Skandynawją a A n g lją  są bardzo za­
żyłe. Centralną postacią świata finan ­
sowego jest żyd W allenberg. N ie uda­
ło się, a le  n ie spowodu żydo- 
stwa isziweckiego finansisty, k tó­
ry  zresztą „s ied zi" w  przem yśle  w o ­
jennym . Zdecydowały tutaij soc ja li­
styczne rządy Skaindynawji oraz 
własne przykre  doświadczenie. T rzeba 
bow iem  przypom nieć, że kapitałowo 
najbogatsza Szwecja ma zamrożone 
należności w  Niem czech.

Jednak p. Schacht nie ustaje. 
S tw ierdziw szy, że p ożyczka go tów ko­
wa nie jest m ożliw a, w pad ł na inny 
pom ysł. (R ów n ież pożyczka na zakup 
surowców  w  A n g lji była brana w  ra­
chubę, ale rokow an ia z C ity londyń ­
ską nie dop row adziły  do żadnego re ­
zultatu) O tóż wiadom o, że rozw ażaną 
jest c iąg le  sprawa stabilizacji walut. 
W yb itn i ekonom iści wskazują, że o- 
becny stan p rzyczyn ia  się jedyn ie do 
pogłębian ia kryzysu.

R ów noleg le  w ięc  z rokow aniam i 
politycznem i, które to c zy ły  się w  L o n ­
dynie i om al nie dop row adziły  do 
zm artwychwstan ia osław ionego „P a k ­
tu Czterech" p. dr. Schacht wszczął

że dopiero po aresztowaniu na sali sądowej, 
po ogłoszeniu wyroków skazujących na dłu­
goterminowe więzienie — sprawcy zuchwałej 
afery prżestali pracować w kolejnictwie.

Stan faktyczny przedstawia się w sposób 
następujący. Po ujawnieniu afery władze 
aresztowały wszystkich kasjerów. Po za­
kończeniu najważniejszych czynności do­
chodzenia, w więzieniu pozostawiono kasjera 
Michałowskiego natomiast pozostałych kas­
jerów - fałszerzy Gizelewskiego, Sierakow­
skiego, Owsianowską i Krzemińskiego po­
zostawiono do rozprawy raa wolnej stopie. 
Po opuszczeniu więzienia władze kolejowe 
natychmiast przyjęły wszystkich czterech 
spowrotem do czynnej służby.

A więc nie tylko ińie usunięto niebez­
piecznych zbrodniarzy ze służby państwowej, 
ale nawet nie zawieszono ich w urzędowaniu.

Dopiero kiedy na długie lata zamknęły 
się za niemi bramy więzienne, kolejnictwo 
musiało się pożegnać ze swymi „cenionymi" 
pracownikami.

Sprawa ta nie może pozostać bez odpo­
wiedzi. Nasuwają się na tym tle najrozma­
itsze domniemania i domysły. Kto jest odpo­
wiedzialny za tego rodzaju skandaliczny 
fakt? W  aferę tę winny wdać się władze, i to 
natychmiast.

krok i celem  ukoronow ania sukcesów 
politycznych  zwycięstwem fiananso- 
wo - gospodarczem

Przedstaw ił on bow iem , k ierow n i­
kom  banków  em isyjnych, w  St. Zjed­
noczonych A. P., Anglji i Francji, ko­
nieczność przyw rócen ia  stałej re lacji 
m iędzy walutam i tych  pańsftw i w a­
lutą n iem iecką. P. Schacht udowad­
niał, że  takie porozum ien ie byłoby 
I-yra k rok iem  um ożliw ia jącym  w  na­
stępstwie m iędzynarodow ą kon feren ­
cję  stabilizacyjną. O czyw iście, że na­
stępna kon ferencja zn a lazłaby 's ię  w 
sytuacji biednych krewnych, których 
wpraw dzie  zaproszono do stołu obrad, 
ale pow iedzieć w ie le  nie mogą, gdyż 
słuchać będą m usieli tego, co nakaże 
starszyzna!

Plain p. Schachta uznano za god- 
iny b liższego zbadania (Podobn ie jak 
dyplom acja uznała p lan  H itlera !) 
Spotkanie osobiste, celem  b liższej i 
szczegółowej w ym iany zdań, ustalone 
zostało w  Biazylei. D ygn itarze p rzy ­
jechali na. posiedzenie Rady Banku. 
Krótka wym iana zdań z. delegatem  
Rzieszy, poozem  p rzy ję to  jego  zapro­
szenie na wyjazd do pobliskiej miej­
scowości niemieckiej, gdzie będzie 
dyskretniej... Pan ow ie  z banków  em i­
syjnych uznali p lan  za w yborny.

W ieczorem  duże szczelnie zasło­
nięte lim u zyn y za trzym ały się p rzy 
n iem ieckich  słupach granicznych!

Straż b yła  już uprzedzona, fo rm a l­
ności n iezbędne załatw ione n iesłycha­
n ie  szybko.

A  potem  już bez przeszkód k ró t­
ka podróż.

Wyciec,zlka w ydała się p rzypad ­
kiem. O tóż k ied y  w ieczorem  szukano 
jednego iz owych  zagranicznych  finan ­
sistów i n ie  m ożna "o  było  znaleść, 
p od e jrz liw i dzienn ikarze zaczęli d zia ­
łać i bez w ie lk iego  trudu zdołano usta­
lić  co się stało z czcigodnem gronem  
trustu finansów międzvnarodówych.

Palni' Schacht przedstaw ił siwoim 
gościom  sytuację gospodarczą N ie­
miec. Zapewnił, że jakkolw iek  obec­
nie N iem cy nie przekazu ją siwoiich zo ­
bow iązań  zagranicy, to jednak nie 
przeszkadza fak tow i ich  istnienia i 
nie uchylają się od wykonania ich 
w  sw o im  czasie. O dbudowa gospodar­
ki n iem ieckie j postępuje szybko na­
przód, leży  to w  interesie w ierzycie li, 
gdyż zdrowe i bogate N iem cy potra- 
f ją  p łacić i kupować. N ik t odp ow ie ­
d zia lny n ie  m yś li w  Rzeszy o nac jo ­
nalizac ji przem ysłu  cizy bankowości, 
w ręcz przeciw n ie  chodzi o  p rzyw róce­
nie pełnej rentowności, o rozbudowę 
k ap ita lizac ji i  .systemu kredytow ego. 
N iezbędnym  warunkiem  jest zdrowa 
waluta.

O tóż n iem ieckie j w a lucie aro z,i 
pewne niebezp ieczeństwo. N iem cy, 
jak  tego dow iodły, potra f ją  kurs sw o­
je j w a lu ty siame utrzymać. W yłan ia ją  
siię jednak różne trudności w  obro ­
tach zewnętrznych. Niestała' re lacja 
m iędzy głównam i w alu tam i świata jest 
szkodliwa dla wszystkich. Z tego po- 

, w odu i t. p.... No i tutaj następuje n a j­
ważn ie jsza rzecz!

D la stworzen ia stałego kursu m ar­
k i n iem ieckie j, n iezbędną jest p ożycz­
ka stabilizacyjna. Dir. Schacht nie 
chce, b y  suma pożyczkow a wp łynęła 
do kas. n iem ieckich . Jemu wystarczy 
jeś li pożyczka zostanie udzielona i su­
ma będzie leżała w  bankach londyń­
skich dla regulow ania kursu m arki
n iem ieckie j.

Jak w ięc  w id zim y posunięcie 
pierw szorzędne. Co z  tego wyn ikn ie? 
Plam H itlera p róbu ją kancelarie  d y ­
p lom atyczne i w iadom ość o tem zo ­
stała podana do publicznej w iado­
mości, p lan dr. Schachta badają skry­
cie w ładcy złota...

Jan Warner.

Jeśli jesteś przyjacielem „W IEM  W SZYSTKO" — 
s t a r a j  się  z j e d n a ć  mu p re n u m e ra to r ó w

Pięciu przestępców w... kasie
To chyba jakaś pomyłka



3 U J  I G  m  WSZYSTKO
U źródeł nędzy polskiej

Z a  p ię ć  m in u t  p ó łn o c
Polskie »życie« za 10 gr. dziennie

Jeden z najwytrawniejszych ż 
sunków wiejskich i najwybitniejszych dzia­
łaczy ludowych, wyraził się niedawno, że 
>»•••zainteresowanie miast sprawami wsi, za­
czyna nabierać cech pewnej histerji

Abstrahując od słuszności ozy niesłusz­
ności tego twierdzenia, podkreślić należy, że 
może nigdy, tak jak teraz, nie uświadomio­
no sobie w miastach starej prawdy, wyrażo­
nej w niemieckiiem przysłowiu: „Gdy chłop 
ma pieniądze — wszyscy są bogaci".

Nigdy dotąd nie stanął przed nami z talk 
brutalną jasnością problem wiejski — fakt, 
>ż 70 procent ludności polskiej znaiduje się 
w odmętach najskrajniejszej nędzy i że te 
70 procent właśnie to miąższ i kościec gospo­
darki narodowej i — Narodu.

LITERATURA I — ŻYCIE 
Znacznie wcześniej, zamian się wgłębiono w 

smutne statystyki, zanim do świadomości 
przeciętnego mieszczucha zaczęły docierać 
fakty i cyfry — wieś'dała o sobie znać po­
tężnym krzykiem bólu i krzywdy, krzykiem, 
Wołającym już nie o pomoc, bo w nlią od- 
dawna zwątpiono — lecz o stwierdzenie, że 
głód stanął na przyzbie zagród włościańskiej 
Polski.

Krzyk ten pochwyciła najnowsza literatu­
ra — posypały się reportaże, feljetony, szki­
ce... Miasta uśmiechały się pobłażliwie — 
wiadomo: liceneiia poetica, lecz wkrótce u- 
śmiech zamarł na pobladłych wargach.

Bo oto ze wsi napływać jęły dane, stano­
wiące tak dokładny, tak potworny obraz 
zniszczenia i ruiny, że nie pozostawało już 
nic więcej, jak tylko... nie mówić, udać, że 
się nie wie, albo że tu, obok, ma się o wiele 
więcej do roboty, do rozważania i decyzji...

EGZOTYKA NĘDZY 
A prasa biła na alarm...
„Wieś miie ma pracy" — wywiad społecz­

ny p. Michałowskiego, niezwykle silny w 
swej realistycznej prostocie przekonywujący 
solidnością długiej i sumiennej, źródłowej 
pracy — krzyknął głośniej niż wszelkie hur- 
nadefetys,tyczne i oberproletarjackie poezje 
pisane w rewolucyjnym -rytmie , czerwonej 
propagandy.

„Pamiętniki chłopów" — głos bezpośre­
dni, „z pierwszej ręki“, zostały przyjęte przez 
zdumione miasta, jak... romans egzotyczny, 
jak historje podróżnicze z wysp polinezyj­
skich. A przecież Pamiętniki, te zostały u- 
przednio sumiennie okrojone, oszlifowane i 
przepuszczone kilkakrotnie przez opiekuń­
cze sito cenzury.

„ Odegz oty c.zni en ie “ nastąpiło bardzo 
szybko. —

Na łamach dzienników zaczynają się po­
jawiać suche, trzeźwe artykuły, oparte ma 
statystyce, na liczbach, na ściśle sprawdzo­
nych faktach. A poprzez szeregi ostrożnych 
słów, z gąszcza liter, umiejętnie zestawio­
nych i z daleko idącą obawą przesady po- 
yiązanych faktów — wyczytać można było 
jedno groźne słowo. Słowo to zaś brzmi: 
GŁÓD!

PONURY APEL CYFR
W książce swej „Położenie gospodarstw 

włościańskich" p. Czyżyk pisze, że:
„...Ogółem przychody z jednego hek 

tara użytku w r. i928 — 29 liczone by­
ły sumą blisko 500 zł., podczas gdy 
w r. 1933 — 34 sumą zaledwie 144 zł. 
Spadek więc zgórą trzykrotny!“

W bardzo źródłowym i obszernym arty­
kule z 15-go czerwca r. ub. pisało „ABC— 
Nowiny Codziennie":

„...Rozchody na inwestycje, spłatę 
długów, paszę, nawozy i t. p. spadły 
z 374 zł. w t. 1928 -i 1929 — na... 95 
zł. w r. 1933 —  34.

Obniżka dochodów wynosi średnio 
w tym okresie 74 i pół procent“.

W dalszym ciągu artykuł podaje dane o 
Poziomie życia włościan polskich. Z danych, 
łych okazuje się, że:

„...Wydatki osobiste spadły na prze­
strzeni od r. 1927 — 28 do r. 1933 — 34 
o 64,5 proc. i w tym ostatnim roku 
Wyrażały się cyfrą 48,7 czyli licząc ro­
dzinę pięeio lub czteroosobową, wyno­
siły rocznie na jedną osobę 1(1 — 12 zł. 
(t. ,j. około 1 zł. miesięcznie).

Może ktoś powiedzieć, że wieś ma inne 
^ arunlu ekonomiczne i psychologiczne, inne 

lz miasto, bez porównania mniejsze potrze- 
- — Niewiadomo jak się przedstawia sto- 
unek ty cli potrzeb do ich zaspokojenia. — 

Dla tak twierdzących, rzeczywistość przy­
gotowała dowody o wiele... jaskrawsze. Oto

ŻYCIE ZA 10 GROSZY!
Statystyka wykazuje, że:

„...Na utrzymanie jednostki na wsi, 
licząc gotówką to, co ona spożyje z 
własnego gospodarstwa oraz opal i 
światło, wypada r. 1933 — 34 — 44 
*1„ gdy w r. 1928 — 29 wypadało 110 
*ł„ a więc prawie trzy razy tyle.

44 zł. rocznie, to niewiele więcej 
"ó 3 zl. 70 groszy miesięcznie na cał- 
kowitc utrzymanie jednostki", 

więc, całkowite wydatki chłopa polskie- 
w.vnoszą niespełna 4 (słownie cztery), zło­

te miesięcznie! I są to cyfry bynajmniej nie 
minimalne; są to cyfry przeciętne.

Od roku statystycznego 1933 — 34 do r. 
1934 — 35 nastąpiło stwierdzone, znaczne 
pogorszenie sytuacji. Z całą ostrożnością 
możemy dziś określić koszt całkowitego u- 
trzymania jednostki na wsi cyfrą 3 zł. mie­
sięcznie, czyli 10 groszy dziennie na osobę!

Czy trzeba dodawać do cyfr tych jakieś 
komentarze?.;

„KLĘSKA URODZAJU"
Dnia 15 bp ca 1935 r. Giełda zbożowo-to- 

warowa w Poznaniu zanotowała pierwsze 
trauzakcje nowem żytem. Ceny wahały się 
od 10 — 10,25 zł. za 100 klg. Jednocześnie 
biuletyny Główn. Urzędu- Statystycznego 
Wskazały na znaczną poprawę stanu zasie­
wów — (żyto oiziime 3,5, jare 3,4, w roku 
poprzednim: 3,1 i 2,9 — według stopni kwa­
lifikacyjnych) — w całym kraju zaś zapowia­
dały się wyjątkowo piekne zbiory — zwłasiz,-

Kraj stanął wobec, paradoksu: błogosła­
wieństwo urodzaju zagroz to jedyną, niespo­
tykaną klęską — klęską urodzaju.

Pierwsze skutki wyraziły się w nieuirik-

FATALNE PRZESTAWIENIE
Z tej paradoksalnej sytuacji wynikł na­

stępny paradoks: głodna wieś, głodne miasta
i... nadwyżka produkcji.

Niie bez wpływu na rozmiar klęski, była 
niefortunnie wybrana pora na przestawienie 
polityki rolnej na odcinek hodowlany, nie 
przed — ale po — zasiewach, co miało wręcz 
katastrofalne następstwa dla wyczerpanej 
kryzysem i nieprzystosowanej do nowych 
wymogów — wsi.

Rząd w chwili załamania się cen rolnych, 
wysunął program walki z krzyzysem w rol­
nictwie spowodowanym brakiem spożycia... 
Do tego celu służyć miał eksport nadwyżki 
produkcji gospodarstwa rolnego zagranicę, ze 
spęcjalnem uwzględnieniem produkcji hodo-

Ta nowa polityka rolna oznaczała zanie­
chanie kosztownej interwencji państwa na 
rynku rodnym, która nie mogła dać rezulta­
tów wobec cen utrzymujących się-na taik ni­
skim poziomie, że uniemożliwiały rolnikowi 
powiązanie końca z końcem.

Eksperyment przestawiający całokształt 
naszej gospodarki rolnej na odcinek hodo­
wlano - eksportowy — mógł i powinien się , 
, udać ale... w inormałnych warunkach libera- 1 
liizmu gospodarczego doby... przedwojennej.

Wobec jednak kryzysu w stosunkach mię­
dzynarodowych — nastąpiło to, co nastąpić 
musiało: ihne kraje dążąc do samowystar­
czalności zamykają swe rynki lub ogranicza­
ją import do minimum.

Skutki tej nieprzepracowancj należycie 
koncepcji „przestawieniowej" były fatalne.— 
Zdolność eksportowa kraju wzrosła, ale wy­
wóz się zmniejszył, gdyż nie było dokąd wy­
wozić, chyba, że chciałoby się... zamrażać 
należności w Państwie brunatnej swastyki.

W  rezultacie nastąpiła szalona depresja 
cen produktów rolnych, które nie znajdowa­
ły nabywców — liczba nabywców w kraju 
spadła zaś wskutek wzrostu bezrobocia w 
szerokich masach i znacznej obniżki płac 
zarobkowych.

Rolnik musiał pokryć z własnej kieszeni 
straty wynikłe z całokształtu tych posunięć. 
—Pod groźbą utraty warsztatu pracy zmu­
szony jest sprzedawać produkcję po humory­
stycznie wprost niskicli cenach, na opłacenie 
podatków państwowych i samorządowych. 
Jednakże nie jest w stanie pokryć ich w ca­
łości m’mo wszelkich dekretów oddłużenio­
wych i wszystkich przyznanych mu ulg.

Jak siię ten stan rzeczy odbija- ma stopie 
życiowej rolnika — wskazaliśmy powyżej.

PONUREGO APELU CYFR — CIĄG DALSZY
Według ostatnich danych, rolnik otrzy­

muje za swe produkty zaledwie 33,7 procent 
tego co otrzymywał w r. 1928, tymczasem za 
niezbędne dla gospodarstwa artykuły prze­
mysłowe płaci 67,3 procent tego co w roku 
1928, co znaczy, że musi oddać dwa razy 
więcej produktów niż 7 lat temu, by otrzymać 
koneczne artykuły z miasta. Ostatnia zniżka 
artykułów skartelizowanych, — do wsi, jak 
wielokrotnie podkreślano już w prasie — 
wogóle nie doszła.

Nożyce cen najlepiej unaocznia „Małv 
Rocznik Statystyczny" za r. 1935. —

I lak: chcąc nabyć 10 m,tr. mad epokami —

V r. 1928 i w roku

r. 1935
42 zł. 13 zł.
9,5 „ ' 3 „
456 „ 146 „

?• 92 „ 53 ., \
0,31,, 0,14”
0,16,, 0,04,,
— urzykłady moż-

chłop musiał sprzedać w r. 1932/33 — 
17,9 klg. wieprza żywej wagi w r. 1935 już 
27 klg.!

Za 10 szpulek nici w r. 1932/33 płacił 
chłop równowartość' 41 klg. żyta — w roku 
1935 — 47 klg.!

Nafta, zapałki, cukier i t. p. 'produkty 
skartelizowiane — są na wsi oddawna nie­
dostępnym luksusem. Sól owa „bakalja 
chłopa" pojawiła się na jego stole wyłącz­
nie w postaci t. zw. soli bydlęcej, cżyli soli 
dawanej w czasach „dobrobytu" do lizania 
bydłu podczas udoju.

Poniżej podajemy tabelkę porównawczą 
cen produktów rolnych w 
1935 (w czerwcu):

r. 1928
Za kwintal żyta 
Za kwintal kartofli 
Za krowę dojmą 
Za wieprza

żywej wagi 100 !
Za litr mleka 
Za jedino jajko

I tak dalej i tak dal 
naby mndżyć w nieskończoność! Dodajmy, 
dla ścisłości, żc od czerwca r. ub. ceny na 
wsi spadły w dalszym ciągu.

LICHWIARSKI HARACZ POŚREDNICTWA
Mało kto w Polsce wie, że koszt produkcji 

1 nożyka do gołębia, t. zw. popularnie „ży­
letki", której zbyt idziie w miiljomy wynosi 
zaledwie 2 (słownie: dwa) grosze. W detalu 
za tę giletPkę płaci się 25, 30 i 35 groszy!— 
Różnica (1500 procent!) tonie w kiesizemii pro­
ducenta i łańcucha 'pośredników.

Gorzej jest z rolnictwem. Wobec braku 
organizacji zbytu ii niskiego wyrobienia han­
dlowego mas chłopskich — rynek rolniczy 
stal się domeną krwawego, urągającego 
wszelkim wyobrażeniom, wyzysku.

Na j klasyczni ejiszym przykładem' w tej 
dziedzinie są ceny zboża, mąki i pieczywa.

Okazuje się przy bliższej kalkulacji, (któ­
rą podajemy poniżej), że młynarz zarabia 
50%, a p ekarz — 140%! Dosłownie: pięć­
dziesiąt i sto czterdzieści procent!

— W jaki sipoisób? Jak to jest możliwe?— 
zapyta ktoś. Okazuje się, że — jest możliwe. 
Bułka wagi 50 gramów w hurcie kosztuje 
4 gr. w detalu — 5. Idąc dalej — 1 kfg. pie­
czywa pszennego w hurcie kosztuje 80 gr.. 
w detalu 1 złoty.

Nie chcąc nużyć Czytelników szczegóła 
mi kalkulacji podajemy tylko rłówne elemen 
ty obliczeniowe.

Mianowicie, z 100 klg. pszenicy otrzymuje 
się: 45 klg. mąki I-go gatunku, 35 klg. mąki 
pośledniejszej, oraz około 17 klg. otrąb. Resz­
ta idzie ma t. zw. „bozjkusz". Jeśli teraz pod 
poszczególne pozycje podstawimy ich war­
tość obliczoną według cen giełdowych — o- 
każe się, że na zarobek młynarzą przypada 
od 49 — 51 procent.

Jeszcze jaskrawiej przedstawia się spra­
wa zarobków piekarskich. —

Skoro uwzględnić, że kilogram pieczywa 
pszennego, (bułek), kosztuje w hurcie 80 gr., 
zaś kilogram mąki pszennej 33 grosze — tp 
w tym stanie rzeczy zysk piekarza równa się 
47 gr„ co stanowi 140%! Nadto w powyż­
szych obliczeniach nie uwzględniliśmy zu­
pełnie t. zw. przypieku, co jeszcze bardziej 
podnosi horcndalne zarobki piekarskie.

Jest to rozpiętość cen niebywała, jakiej 
nie spotyka się nigdzie w Europie!

We Francji cena kilograma pszennego 
chleba równa się cenie kilograma mąki — u 
nas przekracza ją o 150%!

Idźmy dalej: detalista sprzedając bułkę 
za 5 gr. zarabia okrągło 20 procent — co jest 
olbrzymiem riowem obciążeniem cen p5e- 
ozywa Rolnik otrzymuje franco Warszawa 
17 groszy za 1 kilogram pszenicy — konsu­
ment płaci za 1 kilogram bułek — 1 złoty!— 
Olbrzymia reszta tonie w kieszeniach łań­
cucha pośredników z piekarzem i młynarzem

5 ZŁOTYCH Z HEKTARA!
Obliczenia Instytutu Gospodarstwa W iej­

skiego w Puławach określają czysty dochód 
roczny z dwuhektarowego gospodarstwa rol­
nego na 10 (słownie dziesięć) złotych!

Zjazd rolniczy i gospodarczy zwołany 
przez Cen(r. Tiow, Organiizacyj i Kółek Rol­
niczych w liipcu ubiegłego roku w War­
szawie, zgłosiwszy szereg zastrzeżeń pod ad­
resem nowego kursu polityki rolnej, (o czem 
wspominaliśmy wyżej) — uchwalił m. in. 
następującą rezolucję:

„...Zjazd uważa za swój obowiązek 
stwierdzić wobee rządu i całego spo­
łeczeństwa, że nędza na wsi szerzy się 
w zastraszający sposób, a wślad za nią 
głód, gruźlica i skarlenie fizyczne i 
psychiczne, co stanowi poważną groźbę 
dla przyszłości narodu i potęgi pań-

Stan ten musi być usunięty przez 
zdecydowane i szybkie posunięcie po­
lityki państwa w oparciu o zorganizo­
wane społeczeństwo rolnicze".

ARMJA BIJE NA ALARM!
W tych warunkach nabierają ponurej wy­

razistości suche cyfry zestawione przez Gł. 
Urząd Statystyczny, stwierdzające wzrost 
chorobowości na wsiach, a zwłaszcza gruźli­
cy. Jest to proste następstwo — głodu.

Słowa szefa sanitarnego armji gen. Roup- 
perta, przytoczone w prasie codziennej, 
stwierdzają, że 50 procent rekruta wiejskiego 
nie nadaje się do wcielenia w szeregi z racji 
słabego rozwoju fizycznego, będącego na­
stępstwem stałego niedożywiania!

Bez ■ komentarzy!

4,000.000 BEZROBOTNYCH
Jędrzej Moraczewski na łamach „Frontu 

Robotniczego" autorytatywnie stwierdził i 
uzasadnił, iż wbrew danym ogłaszanym przez 
Gł. Urząd Statystyczny — liczba bezrobot­
nych w Polsce sięga 4,000,000 osób, orzvczem 
olbrzymia większość przypada na wieś.

Jest to zrozumiałe wobec zamknięcia gra­
nic i pozostawania w kraju kontyngentów, 
które normalnie rok rocznie emigrowały z 
kraju czasowo lub na stałe.

Dodajmy do tego obliczenia Józefa Po­
niatowskiego, z których wynika, że na 1 
hektar ziemi rolniczej przypada pracujących,

W Hiszpanjii — 14 osób,
W Rosjii Soiw. — 16 osób.
W Angljii —  17 osób,
We Francji — 25 osób,
W Niemczech — 34 osób,
We Włoszech — 34 osób,
W Czechosłowacji — 35 osób,
W Polsce — 46 osób,
Przyczem z 1 hektara zbiera się kwintali

We Francji — 14 
W Czechosłowacji — (8 
W Niemczech — 19 
W Angljii — 20 
W Polsce — 11.
Gorzej gospodaruje od nas tylko Rosja 

Sow. (9 kwintali) i Hiszpanja (10 kw.).
Zastanówmy się, jak podatnym elementem 

na wszelkie hasła wywrotowe, musi być ta 
olbrzymia masa głodującej bezrobotnej mło­
dzieży — a pojmiemy w całej głębi straszliwą 
otchłań w jaką stoczyła się wieś polska i w 
jaką dzięki swej katastrofie wciąga miasta i 
cały kraj.

„RÓWNANIE DO CHŁOPA"
Jeśli porównamy teraz z przytoczonemu 

cyframi przeciętne skale' płac w Polsce —7 
ujrzymy dopiero we właściwym świetle istot­
ną „wartość" osławionego „równania do 
chłopa" — głównego punktu, ba, kamienia 
węgielnego gospodarczego programu t. zw. 
grupy pułkowników i jej gospodarczego lea­
dera pułk. Matuszewskiego.

W tym celu należy sobie uświadomić, że 
82,4 procent robotników w Polsce zarabia 
poniżej .1.30 zł. tygodiFowo, że 76 procent 
pracowników umysłowych otrzymuje gaże 
poniżej 260 zl. miesięcznie i — żc zarobki 
dyrektorów karteli i prezesów koncernów 
wielokrotnie przekraczają pensje ministerjal- 
ne (5.000 zl. miesięcznie).

Pod- tym kątem dopiero można należycie 
ocenić podział dochodu społecznego, lub, jak 
woli ekonomista z „Gazety Polskiej"—„Kra­
janie bochenka".

ZA 5 MINUT 12-TA!
Wieś ginie! Żadne czasowe interwencje 

nie naprawią sytuacji. W najlepszym wypad­
ku — odwloką na krótko moment nieuchron­
nej katastrofy — ostatecznego załamania się

Ruina wsi w konsekwencji pociągnąć za 
sobą musi ruinę miast... Kataklizm, który 
ogarnął wieś grozi całemu krajowi.

C Z Y T E L N IK U !
S p r a w d ź  czy ś  o p ł a c i ł  p r e n u m e r a t ę  

z a  k w a r t a ł  II-gi  r. b. 
P a m i ę t a j  n u m e r  k o n t a  P. K. O. — 15.581



w ie m W SZYSTKO

K ró l p r z e m y t u - „ s ło d k i  L e o ś “
Kulisy handlu »słodkim iperyiem«

Am eryka ma swego A l Gapome'a, 
Korsyka M iała Spadę, F rancja  Car- 
touohe‘a, Ita lia  R ina ldo - R inaldin iego, 
m y zaś, nie posiadając w  tradycji ro ­
dzim ych  hersztów  bandyckich, bo do 
Janosika p rzyzn a ją  się pobratym cy 
Czesi, rozporządzam y narazić p. L e j- 
zorean W . Żmigrodiean.

Ó w  m łody  stairozakonny, zw any 
na terenie Górnego Śląska, gdzie p ro ­
w adz ił swe interesy, „S łodkim  Leo- 
s iem “  w sław ił się ofpinją najw iększe­
go im portera, a jak  kto woili... p rze­
m ytn ika sacharyny.

SŁO DK I IPER YT
Ale zanim  napiszem y o nim , m u­

sim y coś n iecoś podać o jego  słodkim  
—  artykule —  sacharynie, chemiikalji 
tak groźnej dla M inisterstwa Skarbu, 
jak  eona jurniej ipery t dla Min. Spraw 
W ojskow ych .

Sacharyną jest to uboczny i nic 
p raw ie  nie kosztujący, produkt p o ­
wsta jący p rzy  fab ryk ac ji innych cłie- 
m ika lji. W  naszym, k ra jow ym  p rze­
m yśle chem icznym  wyprodukow an ie 
sacharyny by łoby  n iezw yk le kosztow- 
nem, gdyż n ic  takiego, co  by u łatw iło 
je j pow staw anie n ie fabryku jem y. In a ­
czej sprawa przedstaw ia się z N iem ­
cam i —  tam półfab rykatów  m ogących 
być  wykorzystaniem ! dla potocznego 
wyrobu  sacharyny pow staje b. w iele.

Łatwość wyprodukowania sachary­
ny wp łynęła przed  7-rna la ty  na zorga­
n izow an ie produkcji, a co zatem  idzie 
-—  zbytu tego  środka słodzącego, go ­
dzącego w  interesy naszego cukrow n i­
ctwa.

SYNDYKAT... SAC H A R YN O W Y

W  połow ie  roku 1929 powstał w  
N iem czech, z s iedzibą w  Ham burgu 
In ternationale Siisistoff-Syndicat (M ię­
dzyn arodow y Syndykat Sacharyno- 
w y ), w  skład k tórego  weszło 16 fab ryk  
te j ohem ikalji w  An glji, Ausitrji, Cze­
chach, Francji, Holandji, Szwecji, 
Sziwajcarji i oczyw iście Niem czech. 
P rodu kcja tych fabryk, dochodząca 
do 500,000 kg. roczn ie przekazyw ana 
jest dio dyspozyc ji syndykatu, k tóry 
trudni się je j rozprowadzan iem  na 
rynkach  zbytu.

Jest irzecizą zroziuimiałą przytem , że 
do dokonywania tego „ro zp row adza ­
nia służą wszelk ie pom oce ze  strony 
w ładz m ających  zia zadanie ułatw ianie 
eksportu.

K IE R U N E K  N A  PO LSK Ę!
L w ia  część te j produkcji, p rzew aż­

nie w yrobu  n iem ieckiego (Saceharin 
Fabr.ik Aktien Ges, y. Fahlenberg in 
M agdeburg oraz Chemisehe Faforik A. 
G. v. Beydem w  Radebeuł pod D rez­
nem ), k ierow ana jest do Polski.

O rgan izacja m asowego przem ytu 
sacharyny do Polsk i, poparta p rzez 
kapitały, zakrojona jest cionajmniej na 
w zó r am erykański, jak  za dobrych 
czasów prohib ic ji. Na je j czele stoi 
dw óch  generalnych p rzedstaw icieli o 
podzie lonych  terenach zbytu. Mianio- 
wiciie: pain Z. W eissmann zaopatru je 
w  sacharynę zachodnią i połudn iową 
połać Polsk i, w ięc: G. Śląsk, idealny 
teren do przem ytu. D rugi „sizef eksr 
portu " G. Guimsburg ekspedjuje tow ar 
na kresy wschodnie, w ileńszczyznę, 
w ojew ód ztw o  W arszawskie, via P ru ­
sy W schodn ie i L itw ę.

P. P. GtfNSBURG I W E ISSM AN
P om im o iż p. p. Giinsfourg i W eis- 

siman bynajm n ie j nie są Aryjczykam i, 
czują się oni w  N iem czech znakom i­
cie, a to dzięk i zasługom  na polu eko­
nom iczno - eksportowym . Gdyby na­
szym w ładzom  bezpieczeństwa udało 
się ich pojm ać, to m im o przyjaźn i i 
ko ligac ji rządu z m niejszościam i na- 
rodowam i, odpoczęliby oni w  k rym i­
nale na czas od 3— "t lat. D latego w o lą  
oni p rzebyw ać wśród w rogo  odnoszą­
cych się do ich współp lem ieńców  Ger­
m anów , posiłkując się jedyn ie  sztabem 
wykonaw ców .

PO G R AN IC ZN E  SK ŁADNICE

Giinsfourg i Weisslmiatn rozlokow ali 
na pogran iczu polskiam  szereg skład­
nic— m agazyn ów  obliczonych  na za­
opatryw an ie w  sacharynę poiedyń- 
czych przem ytników , przekradających  
się do Polsk i, a p rzynoszących  „s łod ­
k ie "  w  „m ec ja c li" specja lnych kam i­
zelek.

O ogrom ie  orzem ycanej do P o l­
ski sacharyny św iadczy um ow a W eis- 
smana z Syndykatem  Sacharynowym , 
zawarta przed 5 i  p ó ł laty, k tóre j od ­
pis zdoby li funkicjonarjusze Straży 
G ranicznej, dow odzonej przez pułk. 
Jura - Gorzechowskiego. W  um ow ie 
tej Weiisisimian zobow iąza ł się —  do­
starczać do Polsk i miesięczn. 3,000 kg. 
sacharyny, a Gunisburg 2,000 kg.

60,000 KG. RO C ZNIE !
Jak stw ierdzono M iędzynar. Synd. 

Sachar., p rzy  pośredn ictw ie tych —  
dwóch panów  —  dostarczał via. „ z ie ­
lona gran ica " do Polsk i rok  roczn ie
60,000 kg. sacharyny!

Oczyw iście, że dla tego procederu 
Giinsfourg i W eissm an m usieli pow o ­
łać do akcji cały łańcuch pośredn i­
ków, p rzem ytników  oraz detalistów  - 
rozsprzedawców  już na terenie p o l­
skim.

Dla finansowania businessu p o ­
wstały na G. Śląsku spółki, rozporzą­
dzające własneimi kon tam i czekowe- 
mii, personelem , środkam i przewozo- 
wem i, a nawet p ryw atn ym i detek­
tywam i, zb ierającym i in form acje o za ­
m ierzen iach  celn ików  i straży gran i­
cznej, oraiz p rzeciw dzia ła jącym i ich 
posunięciom.

LEJZO R  W O L F  ŻM IGRÓD

I tutaj ta lenty handlow e jak  i  or- 
, ganizaciyjne dopom ogły bohaterow i 
n in iejszego opow iadania L e jzo ro w i 
W o lfo w i Żm igrodow i —  do wybic ia  
się na czo ło  innych pom niejszych  
band przem ytniczych . „S łod k i L eoś " 
nazwany następnie „K ró lem  Sachary­
n y " rozporządzał taborem  autom obi­
lowym  składającym  się z pięciu  w y ­
tw ornych  lim uzyn  specja ln ie p rzero ­
bionych  do przem ytnictwa.

Auta Żm igroda posiadały puste 
przestrzenie, skrytki w  dachach, chło­
dnicach, karoiserjaeh, oponach, a na­
w et zbiorn ikach  benzynow ych , gdzie 
sacharyna, m ieściła isię w  do­
skonale uszczelnionych, zanurzonych 
w  benzynie, blaszankach. Jeden talki 
samochód musieli rew idenci gran icz­
ni, m echanicy zarazem , rozm onto­
w yw ać  aż cztery dni, b y w  m echani­
zm ie napędowym  odisizukać oko ło  20 
kg. sacharyny.

TRICKI PR ZE M YTN IC ZE

Przem ytn icze  auta Żm igroda, kur­
sow ały przez granicę m iędzy  B yto ­
m iem , a Polską, szm uglu jąc jednora­
zowo, jak  ustalono, d zięk i wyw iadom , 
od 120 do 180 kitlo, te j słodkiej, ale 
nie odżyw cze j dla organizm u ludzkie­
go, substancji.

By „n ie  kłuć w  o czy " organów  
kontro lnych  w ciąż tem i sam em i zna- 
katmi rejesitraoyjnem i na sam ocho­
dach, tablice te b y ły  łatw o wym ienne, 
a ko lekcję  num erów lokow ano w  u- 
imiówionych m iejscach n iedaleko od 
gran icznych  szlabanów.

Sam ochody te b y ły  rejestrow ane w  
Niem czech, a dla pewności p rze­
kupiono k ilku  fnnkojonarjuszy cel­
nych, którzy, udawali, że n ie spostrze­
ga ją częsitych p rze jazdów  bandiy Żmi-

A le i  c y fry  zm ienialne, jak  i d z iw ­
ną tą niespositrzegalność celn ików 
prze jrze li strażnicy graniczni.

D la przem ytu w ykorzystano o- 
posiloszałą kopalnię N ow a Helena, po­
łożoną tuż obok gran icy n iem ieckie j 
na G. Śląsku. Sztoln ie w iod ły  w  k ie­
runku Niem iec, oo wykorzystali gang-' 
siterzy „s ło d yczy " przedłużając je i 
kop iąc po tam tej stronie gran icy scho­
dy w iodące z pow ierzchn i do podzie­
m i. T ą  droigą szedł szimiugiel bez prze­
sady... pod ziem ią!

SZTAB P. ŻM IGRODA

Pom ocn ik iem  Żm igroda był Maks 
M achel Saper, a cały siztab jego, który 
w reszcie „p rzyu w aży ła " Straż Gra­
niczna, lic zy ł 18 członków  (w  tem  bu­
chalterzy, iinlkasenci 'i w yw iad o w cy ).

O rgan izacja nie ostała siię przed 
taranem p rzeciw akcji i jak  opiewały 
u jawnione „ak ta " rozgrom ionej 
szajki, Żm igród  zob ow iąza ł się p rze­
m ycać dio- Polsk i m in im um  10,000 kg. 
sacharyny kwartaln ie. Tytu łem  gw a­
ranc ji na przyszłe dostawy z łoży ł on 
w ysok ie zabezpieczenie w  gotówce. 
D ow odzi to ostrożności n iem iec­
k iego  p rzedstaw iciela  eksportu sacha­
ryno1 we go p. Weissimana.

Do przemytu, w  m niejszych  ilo ­
ściach u żyw a ł Żm igród  obładowanych 
sacharyną psów, niepostrzeżenie, po 
specja lnej tresurze, przem ykającye 11 
się p rzez granicę.

KRES SŁODKIEJ KAR JERY
W reszcie  rozb ito  bandę „S łodk ie­

go  Leoisia", k tóry poiszedł za kraty na 
dwuletn i pobyt.

Auta jego  u legły konfiskacie.
M iędzynarodow y Syndykat Sach. 

dozinał bolesnego ciosu i jak  nam  wia- 
doimo' dotychczas n ie odbudował zn i­
szczonych kadr, nic m ogąc znaleźć 
kogoś godniejszego i  przem yśln iejsze- 
go od  unieszkodliwlioinegoi, a następnie 
nazbyt z d ek onsipino wau ego „k ró la  sa- 
charynoweigo" —  żm i°roda .

BRACIA  CZESI RÓ W NIEŻ ...

Lukę w  tej ga łęzi p rzem ytu w yko­
rzystał expiort czeski, puszczając na 
rynek nasz sacharynę w  opakowaniu 
z napisem  „P o lsk i M onopol Środków 
Słodzących".

„M on op o low a" rzekom o sacharyna 
wprowadzała w  błąd, do czasu, ch ło ­
pów, ale i ten forte l został w ykry ty  
i z likw idowany.

Dr. J. P* Zajączkowski.

Krzyczcie Chiny!
Ponura statystyka

TO JESZCZE NIE WIECZÓR...
Ciekawy proces art.-grafika z przemysłowcem

W  jednym  z poprzednich nume­
rów  poruszyliśm y sprawę n iezw yk łe­
go zatargu m iędzy m łodym  artystą - 
g ra fik iem  p. Tadeuszem  Rosemem a 
znaną, w ie lką  spółką akcyjną produ­
ku jącą p ły ty  gram ofonow e „Syrena- 
R ekord ".

Jak w yn ikało  z artykułu nasizego, 
f-rna „S yren a", n ieprawnie, bez p o ­
rozum ien ia się z p. Rosenem w y k o rzy ­
stała plakat jego  zrob ion y w  zak ła­
dach B-ci Koziańskich  na zam ów ien ie 
producenta f ilm ow ego  inż. Gulanie- 
kiiego, jako plakat rek lam ujący film  
„Pan ien ka z Poste - Restante", do re­
klamowania... płyt gramofonowych  
„Syrenia - R ekord".

Zdum iony tak m ocno azjatyckłem  
postępow aniem  w ie lk ie j firm y, p. Ro- 
sen zarówno k ierow nika lito g ra fji w  
f-imie B-ci K oziańscy p. Paw laka, jak  
i g łównego w łaściciela f-m y „Syrena 
R ek o rd " p. Hilarego Templa, zaiskar 
ży ł do sądu.

Sprawa, która przed parn dniam i 
znalazła się na  wokandzie sądu okrę­
gowego, p rzyczem  kom pletow i sę­
dziowskiem u przew odniczy ł sędzia 
P rzyb y ł owsiki, obliilywała w  szereg 
m om entów  o n iezw yk łej pikanterji.

Zaczęło się od tego, że dyr. Hilai- 
ry  Tem pel na sprawę nie staw ił się, 
a obrońca jego, św ietny ongiś proku­
ra tor p. W asserberger, starał się uzys­
kać od sądu zgodę na to aby k lijen t 
jego  nie potrzebował zasiadać na...ła­
wie oskarżonych. D la poparcia tegó 
dziwacznego wniosku p. mecenas po­
w o ływ a ł się ma w ie lk ie  zasługi jak ie 
p dyr. Tem pel rzekom o położył dla 
społeczeństwa, a  zdając sobie same­
mu sprawę z irrealności podobnej ar­
gumentacji, p. mecenas sięgnął do sa­
k iew k i z bardzie j przekonywującemu, 
w  jego  pojęciu, argum entam i i zako­
m unikow ał sądiowi, że jeśli naw et p. 
Tem pel p rzy jd z ie  do sądu, zasiądzie

na ław ie  oskarżonych, to i tak nic nie 
powie...

Nie trzeba dodawać, że wn iosek p. 
mec. W asserbergera został odrzucony. 
Sąd odrzucił ‘również drugi wniosek 
obrońcy p. Tem pla, k tóry tw ierdził, że 
sprawę należy um orzyć, przecież p. 
Rosem już raz sprzedał w ykonany 
pirze siebie p lakat inż. Gulanickiem u 
i niemioże po iraiz drugi żądać p ien ię­
dzy... Oczyw iście  i ten wniosek został 
odrzucony, sąd rozpraw ę odroczył, 
nakazując na wniosek adw. M. Gold- 
farba bezwzględnie stawiennictwo 
p. Hilarego Templa.

Coiprawda, p. Teim plowi tak dale­
ce n ie  uśm iecha się perspektywa w i­
zy ty  w  sądzie, że nawet zapow iedzia ł 
w y jazd  sw ój na wyw czasy do Palesty­
ny, Syrji i Egiptu, należy jednak p rzy ­
puszczać, że term in ro zp raw y w yprze ­
dzi w ypoczyn kow e plany p. Tem pla.

(z )

Profesor uniwersytetu w Nankiniie Chiao- 
Chi - Miiing ogłosił w prasie chińskiej, że na 
podstawie, pobieżnych coprawda obliczeń, 
przezeń dokonanych, zmarło w Chinach w 
okresie ubiegłych 60-ciiu lat... 400 miljonów 
osób, a to ńasikuitek wypadków wojennych, 
głodu, wylewów, chorób epidemicznych, jak 
tyfus, cholerą i t- P-

Cyfra podania przez prof. Miinga odpo­
wiada mniej więcej obecnemu stanowi zalud­
nienia Chin.

Zgodność obydwu tych cyfr uzasadnia 
prof. Mimg okolicznością, że przyrost natu­
ralny w Chinach dosięgną! w tymsamym o- 
kresie 60-ciu Letnim również cyfry około 400 
miiljoinów. (an).

Z  L U K S U S O W Ą  łazienką 3 pokoje 
z kuchnią, elektryczność, gaz, telefon, 
szafy w  ścianach, wszystko świeżo 
odnowione, do odstąpienia od zaraz. 
Okolica Starego Miasta. Oferty tele­
fonicznie, nr. 2-60-60 od g. 5 do 7. —
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B A G I E N K O  F I L M O W E

Znacie? Z n a m y ! T o  posłuchajcie
Czy znajdzie się rada

M ógłby ktoś zarzucić redakcji na­
szego pisma, że zbyt w ie le  m iejsca p o ­
św ięcam y film ow i, w  stosunku do in ­
nych niem niej ważnych, a m oże czę­
stokroć ważniejszych, dziedzin  nasze­
go  życia artystycznego, gospodarcze­
go czy też społecznego. L ecz dop raw ­
dy tiruidno zna leźć branżę przem ysło­
w o - artystyczną, w k tórej stosunki są 
tak zabagnione, a ludzie tak nieodpo­
wiedni.

Nasze, z konieczności, pesym isty­
czne artykuły o światku polsk iego f i l ­
mu, bynajm n ie j n ie m a ją  zam iaru 
k rzyw dzić  c zy  też napastować, Jak  
się n iek tórym  panom  film iarzom  w y ­
daje, m łodą produkcję film ow ą  p o l­
ską.

Za leży nam  bardzo na je j rozw oju, 
na usanowaniu stosunków, na utrące­
niu, pow iedzm y to wyraźnie, elementu 
w  naszej film ji k om prom itu jącego, ba, 
wimgiego. Jeśli nie co fam y się nie­
jednokrotn ie przed  podan iem  naz­
w isk, to czyn im y to  z w ia rą  iż m oże 
tym  sposobem w yp len im y chwasty 
raz na zawsze, chwasty, które same 
zasiane, rozros ły  się tak bujnie, iż tru­
dno wśród n ich  d ostrz ̂ ,diz norm alnie 
kiełku jące, zd row e ziarno.

Prasa fachowa nie może pisać nic 
złego o branży. Cofnięcie  ogłoszeń 
rów n a się p la jc ie  piisma.

Nam  na ogłoszeniach nie zależy.
N ie z lękn iem y się rów n ież zgrzytu  

zębów , ani soczystych pogróżek  pa­
n ów  producentów, d yrek torów  kin; 
h iur w ynajm u i t. p. m aoherów m a fji 
film ow e j. P rzeciw n ie  nawet, owe 
zg rzy ty  będą ty lko  w idom ym  i d źw ię­
k ow ym  sprawdzianem  znanego p rzy ­
s łow ia  o stole i nożycach,

P rzyk laśn iam y każdej in icja tyw ie, 
k tóra wniesie św ieży pow iew  w  tę za­
tęchłą kom órkę branży, film ow e j, każ­
dej akcji, k tóra  będzie m ia ła za zada­
nie podniesienlie poziom u artystyczne­
go  p rodu kcji film ow e j, każdej o rga ­
n izacji, k tóra w  m ądry, ce low y i sku­
teczny sposób zechce przeprow adzić 
odpow iedn ie  re fo rm y i uzdrow ić sto­
sunki.

Chcielibyśm y w id zieć  przemysł 
film owy, który byłby godny naszego 
państwa i narodu, a n ie rozw rzeszcza- 
ne i  spocone ghetto film ow e, uzurpu­
jące sobie n ieproporcjonalne do 
swych „sŁuoht" ii „m a ch lo jek " —  
praw a.

Rząd n iety lko  nie m oże ale n ie ma 
praw a dawać p ien iędzy pp.: Ł o w i­
czom, Oirdyńskkn, T urbow iozom  et 
■consortes, na podejrzanego gatunku 
artystyczną propagandę. W ie lk i ka ­
p itał nie da p ien iędzy również.

Zmiana od podstaw, realnie prze­
myślana reorganizacja resortów fil­
mowych w  ministerstwach, scentrali­
zowanie spraw filmowych, stała i ba­
czna opieka i kontrola, zorganizowa­
nie związków filmowych, a przede- 
w szystkiem  zm iana ich czysto kupiec­
k iego  i kalku lacyjnego charakteru, u- 
trąeenie rów n ie  szkodliwych, 
a n ierealnych pom ysłów  rozm aitych  
panów „o d  film u " —  oto co m oże 
p rzyn ieść pożądane w yn ik i d la p rze­
m ysłu film ow ego  w  Polsce, a co za 
tem idzie zainteresowanie kapitału.

D opók i’ p. Oirdyński trak towany 
będzie jako „zdolny, re żyser" oraz a l­
fa  i  om ega film u  polskiego, dopóki 
„b ran żyśc i", w  postaci pana F a jf  -— 
czy iteż Łow icza , będą uważani za 
speców w  dziedzin ie krótk i ego m etra­
żu, dopóki dziennikarstwo filmowe o- 
pierać się będzie na wywiadach z 
gwiazdami, kąciku fotogenieznych i 
bzdurnych recenzjach przez nikogo 
nieezytanycli —  dopóty w  branży na­
szej będzie nadal „lau row o  i c iem no",

jeśli jeszcze raz m am y skalać p ióro 
nazw iskiem  pana Łow icza .

Biura wynajm u, a w łaściw ie am e­
rykańskie b iura w ynajm u stoją na 
straży ta jem nic „s iucht" branżowych.

One to właśnie, zaopatrzone o b fi­
cie w  pieniądze, dyktują artykuły do 
prasy, zarządzają Naczelną Radą Fil­
mową, twiorzą wspólne akcje, m ające 
obalić tę czy inną produkcję europej­
ską zb yt już niewygodną.

W szystk ie biura am erykańskie po- 
zaitern, że starają się na każdym  kro­
ku szkodzić produkcji krajowej czy 
też pół - krajowej (produkcja m iesza­
na i  dubbing), idą ręka w  rękę z samo­
zw ańczym i i lik w id ow an ym i przez 
władze t. zw. „komitetami antihitle- 
row skiemi” (instytucjam i zresztą bar­
d zo irenitownemi— m ogą  to w  tej ch w i­
li potw ierd zić  w łaściciele k in— w spół­
w yzn aw cy panów z kom itetów ).

F ilm  ob ję ty  bojkotem  padał, p o ­
m im o zezw olen ia władz, nadanie mu

Ktoś, po raz p ierw szy w yrw aw szy  
się dio W arszaw y ,z szarzyzny Rypina 
ozy p rzys łow iow ej P ip id ów k i nazwał 
sziczodrobiliwie naszą smętną stolicę... 
m a łym  Paryżem . W yn ika łob y  stego, 
że n ietrudno jest za im ponować p ro ­
w inc jałow i.

W ystarczy  pokazać Miokiewiićza, 
pow iedzm y w  połow ie  od dołu ośw iet­
lonego reflek torem , lub perspektyw ę 
M arszałkowskiej nafcropiomej p lam a­
m i nieb iesko - czerw onych  neonów.

PARODJA R R O A D W A Y ‘U
N ie przeszkadza w  osiągnięciu e- 

fektu, że te neonowe rek lam y często 
są przepalone. N iech b iedny p rzy­
bysz, je że li niem a lepszego zajęcia, 
g łow i się "co oznacza jaiskrawy napis: 
„C ..u lik “ . I tak n ie odgadnie, że to 
reklam a kabaretu „C yru lik " a nie f ir ­
m y „C “  sprzedającej śledzie —  uliki. 
(Cyruliku, wybacz żart!)

Pon iew aż dla takiego „proszę pa­
ni dob rod zie jk i" m arzen iem  w yezaro- 
wanem  w  snach i  sym bolem  wszelk ich 
arcy... super... naj... z dodatkow em i 
„o ch am i" i „ach am i" jest daleki 
P aryż, w ięc n ic dziwnego, że przez 
użycie tej nazwy, clicie zam anifestować 
sw ój ziaichwyt nad pow abam i Syrenie- 
gp Grodu.

M O ŻN A  I TAK

N ie protestu jem y przeciw  te j na­
zw ie, jak  nie p rotestowalibyśm y, gdy­
by ru iny koszar B locha ktoś o- 
chrzcił m ianem  m ałego B. G. K.

Sądzim y jednak, że bardzie j odpo­
w iada łoby praw dzie porów nanie 
W arszaw y do C h icago .,

RACZEJ... CHICAGO!

Atm osfera teroru i afer, a n ieraz 
i odgłos salw rew o lw erow ych  co noc 
rozpościerają swe panowanie nad 
W arszawą.

A fe ry  i w ręcz gangsterski terror 
zakradły się do wszystkich  dziedzin  
życia stolicy, wystarczy wspom nieć, 
p rzez ana logję do Chicago, chociażby 
ty lko  o... p rzem yśle m ięsnym !

CZARN Y „PRZEM YSŁ44

N ie  m n iej zabagmiionym terenem, 
n iestety zapom nianym  przez w ładze 
bezpieczeństwa jest... anon im owy

oceny „a rtystyczn e j", sym patji publi­
czności. W ystraszony w łaściciel kina 
zdejm ow ał go z ekranu po paru 
dniach pow odzen ia (!).

T ak i los spotkał fiilm z K iepurą, a 
ulotki rozrzucone na mieście, zaw iera­
jące nekrolog („zm arł w  op in ji ż y ­
dow sk ie j") tego, który, ów  film  spro­
wadził. nie by ły  dziełem  żyw io łow ego  
odruchu, k tó ry  m ożnaby ostatecznie 
zrozum ieć, lecz: I-o machinacją kon­
kurencji vide biura amerykańskie, 2-o, 
niezadowoleniem z braku haraczu vi- 
de „komitety antihitlerowskie44.

N ie  jesteśmy bynajm n ie j antysem i­
tami, chcielibyśm y jednak p rzypom ­
n ieć czasy, w  k tórych  kina nasze 
zalane były  przez f ilm y  sow ieck ie 
P rodukcja ta, pom im o sw ej odręb­
ności, stoi na wysok im  ooziom ie  
artystycznym , ale ileż było  cm oka­
nia i zachw ytów  nad gorszym i nawet 
obra/ami śprowadzoinvm i z za c zer­
wonego kordonu. Jakże oburzeni 
b yli panow ie zasiadający dziś

przem ysł pogrzebow y. Zresztą nietyle 
p rzemysł, ile k lika ciem nych typów  
po dyktatorsku rządzących  p rzy po­
mocy band naganiaczy i łam ignatów.

M ałe firm y  pogrzebow e gęsto ro z­
siane na przedm ieściach muszą pra­
wem  pięści i „b ronk a" opłacać stały 
haracz na rzecz terrorystów .

Jest to> „p od a tek " od słabych choć 
form aln ie  pełno uprawnionych  przed­
siębiorców .

P A N  W  C Y K LIST Ó W C E

A  niech ktoś przeniesie się do 
w ieczności. Natychm iast w  domu 
znaczonym  żałobą zjaw ia  się pan. w  
cykliistówce, proponując urządzenie 
pogrzebu na bardzo przystępnych  wai- 
runkiach. Oczyw iście  ceny ofia row ane 
przez takiego pana m a ją  być  znacz­
nie n iższe od cen w  przedsiębiorst­
wach zarejestrowanych.

Na szczęście n ikt zbyt często nie 
urządza pogrzebów  nic w ięc dziw ne­
go;, że n ie zna rynkow ego cennika. W  
rezultacie, wreszcie  skorzystawszy z o- 
ferty... przepłaca m inim um  kilkadzie­
siąt złotych.

T R U M IEN K A  „N A  RA TY44!

G orzej przedstaw ia się sprawa je ­
żeli k lijen t zaproponuje o feren tow i za­
płacenie należności w  paru ratach. 
Pan  w  cykliistówce pozorn ie zgadza 
s,ię na te warunki.

Pob iera  a conto, weksle, przysyła 
trumnę i...

K iedy  izajedzie karawan, n im  u- 
staw ią na nim  trumnę, anon im owa o- 
soba, ośw iadcza n ieutu lonym  w  żalu, 
że pom im o umoiwy, ciało zostanie od ­
transportowane na cmentarz dop ie­
ro... po wpłaceniu resztu jącei na leż­
ności.

Następuja targi. K ilkadziesiąt zło­
tych ii weksel p rocen tow y w ądru ją do 
kieszeni pana w  cyklistówce.

„ŁAPISK Ó RK I44

Podobn ie sprawy przedstaw ia ją 
się w  razie  agonu w  szpitalu. Tu  pana 
w cyklistów ce zastępuje posługacz. A  
biada rodzin ie jeśli n ie p rzy jm ie  grze­
cznych choć stanowczych propoizycyj 
szpitalnego „ łap iskórk i", (skórka w  
gw arze pogrzebow ej oznacza zw łok i).

w  „kom itetach  ant ih i U ero  wsfcicłi ‘ ‘ 
na skromne uwagi o szkodliwych  ten­
dencjach tych film ów , jak ie w yg ła ­
szali, szumnie frazesy o m iędzynarodo- 
wości sztuki. A  teraz?! Pom im o bra­
ku wsze lk ich  tendencji, jeśli chodzi .o 
obrazy sprowadzane z N iem iec, za­
pom nieli już o sztuce m iędzynarodo­
w e j i całej p orcji szumnych frazesów.

K raj leżący między Raltykiem i 
Karpatami nazywa się Polską, a nie 
inaczej. Pew na grupa obyw ateli nie 
m oże tw o rzyć  państwa w  państwie, 
chociażby na tak m ałym  i zabagnio- 
nym  odcinku, jak  przem ysł film ow y.

S tw ierdzić  jeszcze należy, że „ideo- 
lo g ja "  kom itetów  opłaca się sow icie  
i co wczoraj było trefne jutro przy po­
mocy tylu a tylu złotych polskich mo­
że stać się koszerne.

* *

O to jeszcze jedna karta d z ie jów  
przem ysłu film ow ego  w  Polsce, a 
w ierzcie  nam, że nie ostatnia.

Qui - qui.

Nie tak dawno, k iedy rodzina sta­
now czo  oparła się p ropozycjom  nagai- 
niacza i p ow ierzy ła  urządzenie pog rze­
bu znanej firm ie , jacyś nieznani 
sprawcy przysłaną przez firm ę  m eta­
low ą  trumnę ...podziuraw ili w  paru 
m iejscach.

M AK ABRYC ZNE  BOJE

Oczyw iście firm a  przysłała inną.
K iedy transportu jący robotn icy 

zna leźli się na imniej uczęszczanej u- 
licy, napadła na n ich  grupa, te rro ry ­
stów uzbrojona w  kastety i pałki.

Rozgorza ła walka. Trum na z ru ­
m orem  upadła mai jezdnię. K rzyk i na­
padniętych zaalarm ow ały p rzypadko­
w o  przechodzącego policjanta.

Napastnicy zbiegli.

GANGSTERZY PO G R ZEB O W I
DZIAŁAJĄ !

Także  dość często zdarzają się na­
pady mą w łaśc icie li re jestrow anych  
prz eds i ębi o rs tw .

T o  też n ic dziwnego, że n iejedno­
krotn ie przedsiębiorstwa zręcznie od ­
m aw ia ją  urządzenia jak iegoś pogrze­
bu.

P rzyczyny , n iezrozum iałego dla 
zdziw ionych  interesantów faktu, na­
leżałoby szukać w... żyozliwetm choć a- 
inonim owem zaw iadom ien iu w łaści­
ciela przedsiębiorstwa, że tym  pogrze­
bem  jest już „k to ś " zainteresowany.

A  ten „k to ś " jest tak bezw zg lęd ­
nym  i zdecydowanym , że lepiej nie na­
rażać się.

W ist.
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SZYBKO 
PRZYJEMNIE

P O D R U Ż U J E S Z

s a m o l o t e m

Anonimowy czarny przemysł
»Łapiskórki« i ich gangsterskie metody
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KRZYSZTOF MIŁOSZ

M I L J O N Y
P o w i e ś ć

— T o  pan jeszcze nie rozum iesz, 
a? Pan o tem nie wiesz, że tam  gdzie 
jest szef n iew olno być n iższym  c zy ­
nom, pan n igdy n ie  byłeś w  wojsku, 
a?...

—  Nie, —  przyznał się pokorn ie 
Krążek, dygocąc  na całym  ciele.

—  W idać, w idać, dyscyp liny u was 
niem a panie Krążek, ot co. Szef się 
uśm iechnął bo m oże pode jrzew ać pa­
na o różności...

T o  n iem ożliwe, —  żachnął się bu­
chalter.

—  Jakże to  n iem ożliwe, jak  pan, 
buchalter, m oże miesizikać w  tym  sa­
m ym  kurorcie  co pański chlebodawca, 
a? Skąd pain na to m a, a?

K rążek  trząsł się fabrycznie.
—  Ja przecież oszczędzałem , cały 

rok odkładałem... — tłum aczył się ro z­
b itym  głosem.

—  Odkładać pan m ógł, ale szef 
n ie uw ierzy, zresztą dyscyplina musi 
być. W  tym  hotelu, w  k tórym  m iesz­
ka generał n ie m oże  m ieszkać porucz­
nik, ot co...

—  W ięc  co m i pan radzi zrob ić? 
—  P ó ł płacząc pyta ł buchalter.

—  Cóż ja m ogę poradzić. Teraz 
już będzie trudno żeby pana nie w i­
dział, to co innego, ale tak... i uś­
m iechnął się jeszcze... płocho.

Pu łkow n ik  w ach low a ł wąsam i co­
raz szybciej.

K rążek  w patryw ał się w  n iego jak  
w obraz.

—  Nu, co1, trzeba będzie w yjeżdżać, 
bo jeszcze spotka go pan znów  i ćo?

—  Tak... ale... ale... —  bełkotał 
n ieporadn ie księgow y fab ryk i chał­
w y  „H e llad a ", —  ja  m am  przecież za­
płacone... do końca... tygodn ia kąpiele.

—  T o  gorzej, to znaczy gorzej, —  
smucił się szczerze pułkownik, —  nu, 
m usi pan w  talkom słucze pozostać do 
końca tygodnia. D zis ia j i tak środa, 
niedługo. A le n igdzie pan nie wychodź. 
Do łazienek i  z pow rotem , chyłkiem ,

żeby broń Boże naczalstwo nie zoba­
czyło, —  udzielał fachow ych  rad  puł­
kownik.

K rążek  po te j rozm ow ie czuł się 
jak  z k rzyża  zdjęty.

Zam knął się w  swym  pokoju , p o ­
łoży ł na łóżku  i... i przed oczym a za ­
czę ły  przesuwać się najstraszniejsze 
w izje.

Kratokopolus pode jrzew a go o de- 
fraudow an ie p ien iędzy, napewno w y ­
m ó w i m u posadę, co robić, z czego 
żyć?

O krył go zim ny pot.
Zaczął w y rzu c ić  sobie, że odw ażył 

■się na podobnie lekkom yślny krok 
jak  w y jazd  na odpoczynek.

T y le  la t żył, p racow ał i dobrze się 
czuł, bez urlopów , a tu nagle... Tak, 
siedziałby przyk ładnie w  „b iu rze" fa ­
bryk i, przy, atram entem  Schlapanem 
biurku, p ien iądze za urlop oddałby 
Marysi. I wszystko byłoby jaknajle- 
p iej.

Pod  w p ływ em  tych wszystkich, 
zdecydowanie czarnych myśli... zasnął

Gdy się obudził, była czarna, sm o­
lista noc. P rzez otw arte okno wciiskał 
się do pokoju  chłód i rosa deszczowa.

Na dworze la ło  jak  iz cebra.
K rążek  czem prędzej zam knął ok ­

no i po d ługich poszukiwaniach za­
pałek, zapa lił w reszcie świecę.

Była godzina 1-sza w  nocy.
Pora  w ybitn ie n ie nadaw ała się 

do dyskusji z sąsiadami, c zy też smut­
nych refleksyj, k tóre natychm iast po 
przebudzeniu znów  opęta ły buchaltera

O dczuwał natom iast wybitną po­
trzebę ulżenia ciału. W ięc  starając 
się zrob ić jiaknajmniej hałasu, boć 
przecież cały pensjonat musiał o tej 
porze  spać, cichutko otw arł d rzw i i 
skradając się na palcach w yszed ł na 
ciem ny kurytarz.

Nagle, stopa jego  dotknęła czegoś, 
co m eta liczn ie stęknęło i usunęło się 
posłusznie ale z p iek ielnym  rumorem .

Bardzo m ożliw e, że w  innej sytua­
cji, ten fa łszyw y krok  n ie przeraziłby 
zbytnio Krążka, teraz jednak, pod 
w p ływ em  smutnych rozm yślań, stra­
cił nagle całe panowanie nad sobą i 
z potęp ieńczym  w rzaskiem  runął na­
przód.

A  na przedzie  były... schody.
Schody, m ają to do siebie, że są 

spadziste, a  c ia ło  ludzkie odznacza się 
n iezw yk łą łatw ością spadania po ta­
k ie j właśnie, n ierów n ej płaszczyźnie.

Tak  b y ło  i teraz.
P rzy  obłąkańczem  akompanjamen- 

cie i n iesam ow itych wrzaskach bu­
chalter Feliks K rążek  zw alił się na 
dół, upadkiem swym  —  podnosząc 
cały dom na nogi. Jak złośliw e m ary 
nad zuchwalcem , zb ieg li się nad leżą­
cym  i  cicho postękującym  m ężem , 
loka torzy całego pensjonatu. Grobow y 

nastrój bardzie j jeszcze, potęgow ał 
fakt, że wszyscy praw ie byli w  noc­
nych koszulach, a słabe p łom yk i świec 
nadaw ały tw arzom  ich jakiś trup io­
blady, złośliw y wyraz. Z jaw iła  się na­
wet zarządcyni z czuprynką upstrzoną 
m nóstwem  pap ierow ych  pap ilotów  i 
dłonią w styd liw ie zakrywającą... pa‘Ł 
dołek. I stróż nocny, w ielk i, kancia­
sty, w on ie jący spirytusem. Kundel, 
k tóry z n im  przyb iegł n ieufn ie obw ą­
chiw ał leżącego Krążka.

D zięk i natychm iast zorgan izow a­
nej akcji ra towniczej, zaniesiono bu­
chaltera na górę. P ierw iastkow e śledz­
tw o wykazało, że n ie m ia ł on na jm n ie j 
saego zam iaru cichaczem  wynosić się 
z pensjonatu, bez uiszczenia należnoś­
ci, aile poprostu wyszedł z pokoju  z po ­
wodów... zasadniczych i trudnych do 
odłożenia, a zaraz na progu, poś lizg­
nął się na tacy z kolacją, k tórą trosk­
liw a  pok o jów k a  nie m ogąc dostać się 
do wnętrza, postaw iła pod drzw iam i.

—  D laczegóż paneś pod nogi nie 
patrzył? —  indagowała jeszcze n iedo­
w ierza jąc  gospodyni.

—  P rzecież ciemno było, dobro­
dziejko, tłum aczył się łagodnie bu­
chalter, k tórego ob licze po upadku 
było m ocno ,,żebrowate".

—  Jak się w ychodzi z pokoju, to 
trzeba brać ze sobą świecę, —  zauwa­
ży ł sentencjonalnie m uzyk z ow iąza­
ną twarzą.

—  Oooo, co to, to nie, —  sprzeciw i­
ła się kategoryczn ie zarządzająca, —  
stanowczo nieizigadzam się na chodze­
nie ze świecą, w illa  jest m odrzew iow a 
i m ożna w yw ołać  pożar...

—  Tak, tak, —  .przytw ierdził hur­
tow nik  papieru, —  z ogniem  zawsize 
lep ie j zdalekai.

Nazajutrz, K rążek  w ogóle nie w y ­
chodził iz pokoju . Z bólem  serca mu­
siał pogodzić się ze stratą kąpieli, ale 
twarz jego  była tak dokładnie posinia- 
czóna, że w  żaden żyw y sposób nie­
m ożna je j było  w ystaw iać na w idok  
publiczny.

Jiaik na złość, dizień był n iezw yk le 
gorący i parny. W  maleńkim  pokoi­
ku, tuż pod  blaszanym  dachem w illi, 
Krążek  p rzeżyw ał tantalowe męki, co 
chw ila obfic ie  zlew ając siię potem.

Po obiedziie za jrza ł do niego pro­
kurent tow arzystw a im portu pająków.

—  Jak się pan czuje? —  zapytał 
troskliw ie.

—  Ot, kiepsko, holi m ię wszystko, 
—  wystękał Krążek, wstyd liw ie d ło­
nią zakryw a jąc  sine p lam y na obliczu.

—  No, nic dziwnego, spaść z ta­
k iej wysokości, ale... m ów iąc tak m ię­
dzy nam i, jak  to napraw dę było? —  
porozum iew aw czo mrugnął prokurent 
pochylając się pou fale nad Krążkiem .

—  Nie rozumiem...
—  K olego kochany, nie udawajcie. 

Gospodyni m ów i, że poprostu chcie­
liście izwiiać n ie płacąc, a ten muzyk 
z fluksją, to tw ierdzi, że szliście do...
łóżka, do p ok o ióweczki...

F (d. c. n.).

Wiedeń straussowskich walczyków 
i W iedeń podziemnej walki

K orespondencja w łasna »W iem  Wszyslko«

W iedeń  w  kwietn iu.
W iosna zazie len iła  już skw ery 

wiedeńskie i w  alejach Prateriu snują 
się w ieczoram i zakochane pary. W  
Schóńbrumnie i na H itzingu coraz 
w ięcej w iosennych  m od eli na zg ra­
bnych figurkach eleganckich cór nad- 
dumajskiego grodu.

P ow o jen n y  W iedeń  nie różn i się 
p raw ie  od przedwojennego', zw łasz­
cza, oidkąd s łynny batal jon  Demtsch- 
meiistrów, p rzybrany z pow rotem ' w  
cesarsko - k ró lew sk ie paradne m un­
dury., iznów zaciąga w arty  w  korde­
gardach Burigu, defilu jąc  ulicam i w  
takt słynnego, popularnego' marsza: 

„W ir sind vo,n K. und K. 
Infanterie Regiment 
Hoch und Deutschmeister 
Numer o viierl“

Jaslt to jednak ty lko  optyczne 
złudzenie, m ogące zw ieść n a jw yże j 
cudzoziem ca. P od  cienką pow łoką 
bow iem  beztroskie j n iefrasobliwości, 
tak charakterystycznej dla grodu stra- 
usisowiskicih w a lców  i m iłosnych pery- 
pety j koch liw ych  arcyksiążął. miasta 
operetek i rom antycznych przygód  
„susises M ad ei" z w ęg iersk im  baro ­
nem   piulsiuje w artk im  rytm em  nurt
podziem nego życia, w  k tórym  skrzyp 
szubienic łączy się z tw ardym i s łow a­
m i w y ro k ó w  specjalnego' trybunału.

W  podziem iach  W iedn ia  toczy  się 
dalej b ezpardonowa walka, zm ieciona'

z pow ierzchn i k rw aw ym  fina łem  luto­
wej rewolucji.

Gdy noc  okry je  m iasto, w yrusza ją 
na żer b rygady ta jnych  agentów, b ły ­
szczą re flek to ry  a.ut po lic ji p o litycz­
nej —  toczy się bez n rzerw y w ielka 
gra na dwa fron ty  —  przeciw  czerw o­
nemu i brunatnemu W iedn iow i.

Codzień, co chw ila, sygnalizu ją z 
tego, cizy owego bezirku, (obw odu ), że 
oto znów  odbyła się tam  „lo tna de­
m onstracja".

„Lo tn a  dem onstracja " —1 to spe­
cja lny wiedeński w ynalazek  —  z tłu­
mu przechodniów , odłącza się magle 
kilkunastu, czasem kilkudziesięciu  lu ­
dzi, łączy się w  grupę, w  szyku w o j­
skowym , wyrzuca do góry czerw ony 
sztandar, w znosi k ilka p rzeciw  rządo­
w ych  okrzyków , i —  rozprasza się w  
b łyskawicznem  tempie.

Druga odm iana takie j dem onstra­
cji polega n a  sform ow aniu  grupy, od ­
śpiewaniu k ilku zw rotek  rew o lu cy j­
nych pieśni i  rów n ie szybkiem  ro z ­
prószeniu się.

Obie zresztą propagandy —  czer­
wona i brunatna —  rozw in ięte są do 
ostatecznych granic. —

Po za „ lo ja ln ym i" fo togra fjam i i 
portretam i osób z obozu rządzącego, w  
k tórych  rysy, włosy, czy ubranie, 
w rysow ano m in iaturow e portrecik i 
p rzyw ódców  robotn iczych  i narodo­
w o  - socjalistycznych  —  W iedeń  za la­

ny jest nielegalną literaturą.
N ik t n ie w ie, czy na okładce ku­

p ionej ży letki, nie zna jdzie odeizwy 
kom unistycznej, lub h itlerowskiej, czy 
w  pow ieści o Neronie, zam iast opisu 
płoniącego Rzymu, nie odczyta opisu... 
spalenia Reichstagu.

Korespondent W asz znalazł kiedyś 
w  kieszeni, wsuniętą mu, przez n ie­
znanego' kolportera, ulotkę, odbitą na 
pow ielaczu, na k tórej w idn ia ł z jednej 
strony napis: „ Im  Poliż,eiigefangamen- 
haus stehen, 450 Gemoissen. im  Hunger- 
streik. (Rotę H i l f e ) a z d rugie j: 
„N ie& er m it dem  P olize iterro r! (Rote 
H ilfe )" .  ** ).

W  jakim ś sklepie, c zy u jakiegoś, 
u licznego sprzedawcy, wsunięto m i 
w ydając resztę, m onetę, ,z takim  oto 
napisem: „D ie  Saar ist fre i! 1. II I .  
1935. N. S. D. A. P. H itlerber; Gau 
W ien " (Saara jest w olna! 1. III .  1935 
r. Partja  narodowa socjalistyczna. 
Onganiz. hitlerowska O bwód w iedeń ­
ski), a po drugiej stronie: „Durcih
Grossdeutschland zum W ełtfr ieden " 
(„Przez. W ie lk ie  (zjednoczone) N iem ­
cy —  do pokoju  św iata !").

Ostatnio po jaw iły  się nowe m one­
ty z napisem —  (na m iejsce „p rzesta­
rza łego " „D ie  Saar ist f r e i !■“ ) —  „D er 
Rhein  ,ist w ieder Deutsch!" (Ren 
znów  jest n iem iecką rzek ą !" ) —  po 
zajęciu Nadirenji i „H och  die siegrei- 
ćhe deutsiche A rm ee !" (N iech  ży je  
zw ycięska arm ja n iem iecka^)'

Do n iezw yk le  częstych, codzien-

*) W  aresztach policyjnych 450 towa­
rzyszy urządziło głodówkę (Czerwona Po­
moc).

** ) Precz ,z terrorem policjiI (Czerwona 
Pomoc).

nycih zjaw isk  n a leża ły  do niedawna 
następujące „ s z t u c z k i" :  gdzieś na szó- 
steim czy piątem piętrze jak iegoś do­
mu, um ieszczano drąg, na k tórym  
zawieszone b y ły  di w a w iadra— jedno 
wypełn ione u lotkam i, odezw am i i b ro ­
szurami, drugie —  napełnił one w odą i 
przedziurawwionie u dołu. W obec  w y ­
ciekania w ody, w iadro, napełnione li ­
teraturą n ielegalną, opadało coraz n i­
żej, w reszc ie  —  w yw raca ło  się, zasy­
pując u licę propagandą.

Sprawcy n igdy nie udało się po­
chwycić.

W  ciepłe w iosenne w ieczory w śród
tłumu zapełniającego aleje P ra łem  - -
wytrysku ją nagle dlo> góry rak iety i 
na tle czarnego, n ieba po jaw ia ją  się 
złociste hasła h itlerowskie lub szkar­
łatne kom unistyczne...

Tajemnicza ręka maluje na chod­
nikach antyrządowe hasła i, ozdabia 
rnury portretami Fiihrera...

W  skrzynkach do listów /nadają 
satyryczne ulotki i zuchwałe pamfle-
ty, w ym ierzone głównie przeciw ks. 
S tahr enbergowi.. .

Nadi ranem odrzwia bram, zwła­
szcza na przedmieściach, ozdobione 
są czerwonym iznakiem Szlutzbun-
(j,u   ir/oma strzałami, lub brunatną
h itlerow ską swastyką...

Na terenie w a lk  lutowych, na 
O l taks ringu i we F lo rid sdorfie  —  co 
noc ina chodnikach w idn ieją  nazwiska 
padłvcli robotników...

Specjalna służba policyjna zmywa 
co rano te napisy i  co. noc pojawiają 
się one nanowo...

...Tak oto wygląda oblicze pod­
ziemi niego Wiednia —  miasta straus/- 
sowskićh walców i beztroskiego śmie­
chu. Kurt Wajttderer.
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Tydzień ubiegły
Czytelnicy „Gazety Polskiej" otrzymali 

w niedzielę 19 kwietnia egzemplarz pisma 
z dużą białą plamą. Przetarłszy oczy, ogar­
nęło ich zdumienie i zdziwienie. Uczucia 
były zapewne podzielone. Konfiskata nie 
należy z punktu wydawniczego do rzeczy 
przyjemnych. W wielu wypadkach nie przy­
nosi również zaszczytu ideowego pismu, cza­
sami natomiast może śmiało służyć jako legi­
tymacja uznania.

Otóż tego stanowczo nie można powie­
dzieć o pierwszej konfiskacie „Gazety Pol­
skiej". Pismo to uważa się za ideowego 
przedstawiciela obozu majowego, za organ 
najbardziej ortodoksyjnych piłsudczyków. 
Naczelni publicyści pisma zasiadali w rzą­
dach pomajowych. Po opuszczeniu stanowisk 
urzędowych zajmowali poważne stanowiska 
w życiu społeczno - politycznem. Nie jest 
dła nikogo tajemnicą, że posiadali powżany 
wpływ w okresie premjerostwa p. prof. Ko­
złowskiego.

Prawdziwych piłsudczyków obowiązuje 
dyscyplina, całkowite podporządkowanie o- 
sobistych animozyj interesom ogólno-pań- 
stwowym, zupełne wyrugowanie prywatnych 
spraw. Wydaje się, że mówienie o lojalno­
ści wobec towarzyszy broni i idei jest rzeczą 
conajmniej zbędną. A tymczasem...

Szef obecnego rządu p. Marjan Zyndram- 
Kościałkowski, jest człowiekiem obozu. Lcg- 
jonista, peowiak. Na długo przed przewro­
tem majowym odgrywał dużą rolę politycz­
ną w naszem życiu politycznem, był szermie­
rzem idei państwowej Marszałka Piłsudskie­
go. Po przewrocie postawiony został na 
czele jednego z województw kresowych. W  
okresie bardzo ciężkim, po zamordowaniu ś. 
p. ministra Bronisława Pierackiego, zostaje 
z woli Marszałka Piłsudskiego powołany na 
stanowisko ministra spraw wewnętrznych, by 
wreszcie z rąk najwyższego czynnika konsty­
tucyjnego, t. j. Prezydenta Rzplitej otrzymać 
szefostwo rządu.

Można oczywiście mieć zastrzeżenia wo­
bec Premjera ćzy też innych członków Rzą­
du. Krytyka stoi otworem, ale obowiązuje 
jakaś zasada lojalności i uczciwości, szcze­
gólnie ze strony ludzi ideowo bliskich i zaj­
mujących niegdyś eksponowane stanowiska. 
A więc ze strony ludzi, którzy rozumieją co 
to jest technika rządzenia.

Otóż jednego zarzutu nie można postawić 
obecnemu rządowi: bezczynności. Pracuje 
bardzo wiele, wykazując olbrzymią energję. 
Jest to obecnie konieczne, gdyż wiele, nieste­
ty, u nas zaniedbano.

Publicyści „Gazety Polskiej", mimo swo­
ich bliskich związków z Rządem, ze wzglę­
dów chyba tylko osobistych, jeśli się zważy, 
że zarówno premjer Kośeiałkowski, jak in­
ni członkowie jego rządu należą do tego sa­
mego obozu ideowego, prowadzili wojnę pod­
jazdową.

Zwróciliśmy na to pierwsi uwagę, wska­
zując na istnienie mafji, która utrudnia nor­
malną pracę Rządowi, robiąc arcy-szkodli- 
wą dywersję. Wojna ta nie zawsze była 
prowadzona fair. Rząd nie reagował na róż­
ne „linje podziału" i inne wystąpienia, wy­
chodząc widocznie z założenia, że ,„Gazcta 
Polska" nie jest reprezentantką jakiegoś obo­
zu, ale jednem z licznych pism codziennych, 
stojąeych na gruncie idei Marszałka Piłsud­
skiego. Poglądy tam wyrażone należy trak­
tować jako pinje piszących publicystów. I 
na tem koniec.

Pogląd taki zresztą utrwalił się również w 
społeczeństwie. Najtrudniej było się z tem 
pogodzić „Gazecie Polskiej", która chciała 
się uważać za trąbę jerychońską obozu ma­
jowego.

Dla pisma więc za jakie chce uchodzić 
„Gazeta Polska" konfiskata winna być rze­
czą conajmniej nieprzyjemną. A tymcza­
sem... Nad tytułem gazety widnieje mankie- 
ta złożona z wołowych czcionek „Drugi na­
kład po konfiskacie".

A więc „Gazeta Polska" poczytuje sobie 
za zaszczyt, że została skonfiskowana, chwali 
się tem, reklamuje. O mój Boże, a jak się 
to pismo oburzało kiedy inne pisma tak 
postępowały. Ale „Gazeta Polska" idzie da­
lej aniżeli poszły inne pisma. Może wynika 
to z faktu, że po raz pierwszy uległa kon­
fiskacie. W każdym razie są to objawy, po­
wiedzmy delikatnie, conajmniej megalomanji.

Pod 2-szpaltowym tytułem znajduje się 
notatka o konfiskacie, w której znajdujemy 
następujące zdanie: „Dzisiejszy numer „Ga-

C z y ż b y  n a p r a w d ę ? .. .
... sprawa obsadzenia stanowiska Komi­

sarza Rządu m. Gdyni, opróżnionego przez 
p. Soikoła, została już definitywnie przesą­
dzona ima korzyść płk. Ryszamka? .

... stanowisko dyrektora jednego z naj­
większych w Warszawie amerykańskich biur 
filmowych powierzone zostało człowiekowi, 
który w okresie rewolucji październifcowiej 
w Rosji sprawował niezbyt pogodne obowiąz­
ki w t. zw. Czeka, a następnie „przeniósł się“ 
do... Denikiina?

*
... popiarny autor tekstów rewjowych, o- 

stateczmie zirażony zarówno do rewji, jak i 
miłości, postanowił wydawać... pisuno filmio- 
wio - teatralne? Andrzeju, lepiej do tej bran­
ży nie właście!

*
... jeden ze znanych podczas wojny pol­

sko - bolszewickiej partyzantów, który na­
robił wiele szikód hia tyłach armji sowieckiej, 
obecnie postanowił, razem z garścią swych

dawnych podwładnych wyjechać do... Abi- 
synji, aby walczyć tam przy boiku Negusa?

*
... afera przemytnicza f-,my wiedeńskiej 

Kniże, wykryta przez naszą straż graniczną, 
nietylko, że nie została całkowicie zlikwido­
wana, ale w ostatnich dniiach wciągnęła w 
swą orbitę szereg- nowych osób korzystają­
cych z usług wiedeńskiego domu konfek­
cyjnego?

*
... już w najbliższej przyszłości Warsza­

wa miała pozjskać cztery nowe kinemato­
grafy, z tego dwa przy Nowym owiecie?

*
... po lotnikach, mundury z wykładanemi 

kołnierzami i krawatami miały być wprowa­
dzone również do oficerskiego, narazie, kor­
pusu policyjnego?

r ... znany malarz ' warszawski, ulubieniec 
pań z naszego highe-life‘u, miał już w pierw­
szej połowie maja wyjechać żaglówką w sa­
motną podróż przez... Atlantyk?

F R A S Z K I
PR ZE D  PO R TR ETE M  JEDNEGO  Z R. M A R SZA ŁK Ó W  SEJMU  

Każdy wzdycha na portret patrząc się ozdobny:
—  „ O  Kazio! Jak ty jesteś do Kostka podobny!“

N A  K O N F ISK A TĘ  „G AZE TY  PO LSK IEJ“
Nareszcie raz nam dano (niestety z przypadku!) —
Tabelę licytacji bez bzdurnych dodatków.

N A  K (AT O LIC K Ą ) A (GENC JĘ) P (R ASO W Ą )
Kapie... kapie... kapie.... kapie...
Co tak kapie?... To ty K. A. P ‘ie?

N A  „W A R T Ę “
Czasem biorę ją do ręki —
Owszem, owszem —  papier mięki.

SATYRA N A  P O E T Ę  GAŁCZYŃSK IEGO  
Chodzi i pije —
Żyga i żyje.

DROGA U P A D K U  N O W O C ZESN E J  P A N N Y  (wyzn. inojż.)
L iga P raw  Człowieka, Marks, Krzywicka, Boy.
Tuwim, Ips, Ziemiańska, Adrja, wreszcie... jakiś „goj“ .

O. Set.

... koncepcja z powierzeniem jednego z 
teatrów koncernu TKKT — Osterwie, zo­
stała całkowicie poniechana i dyr. Osterwa 
prawdopodobnie w nadchodzącym sezonie 
pozostanie jedynie prizy Instytucie Reduty?

*
... niedzielny niumer „Gazety Polskiej" 

został skonfiskowany w drukarni przy ul. 
Szpitalnej przez przód. X-go Komisairjatu... 
p. Leona Kozłowskiego. Czyżby nomen -o-

Kto to jest?
»Wsypa« p. Kadena

W tygodniu ubiegłym bawił w Warszawie, 
przejazdem w drodze do Moskwy znako­
mity reżyser filmowy Luhitsch, jeden 
z asów wytwórni. Paramount. Faktu tego, 
dość obszernie już omówionego zarówno 
przez prasę codzienną, jak i fachową, nie 
poruszylibyśmy raz jeszcze, gdyby nie garść 
pikantnych szczególików.

Jak wszystkim wiadomo na filmowem 
grzęzawisku Warszawy, rosną różne, mniej 
lub więcej woniejące kwiatuszki. Należy do . 
nich m.in. „wybitny polski filmowiec" p. 
Danny Kaden, który zawisze opowiadał ko­
legom po „branży" o zażyłej przyjaźni, jaka 
go od szeregu lat miała łączyć z... Lubit- 
schem.

Nikogo też nie zdziwiło,, gdy na czoło gro­
madki oczekującej na lotnisku przylotu ae­
roplanu z Lubitisichem, wysunęli się pp.: 
Daniny Kaden i Ryś Ordyński dwaj, w licz­
nych bojach wypróbowani przyjaciele Lu- 
bitscha.

Samolot przyleciał, wysiadł z niego re­
żyser amerykański, kordjalnie przywitał się 
z Ordyńsikim, niemniej kord jąknie ściskał dłoń 
Kadena, klepał go amerykańskm ponoć zwy­
czajem po irameniiu, co i raz wołał doń „Hal- 
lo!“, ale w pewnym momencie, gdy p. Ka­
den wyświadczał jakąś usługę p. Lubitscho- 
wej, amerykański gość spytał najbliżej sto­
jącego „branży,s;tę“, wskazując na Kadena:

— A jak on się nazywa?
No, ale czas i dolary robią swoje. Może 

dzisiejszy krezus Paramouniu zapomniał 
już o swym dawmym, wypróbowanym przy­
jacielu Kadenie... W  „branży" wszystko jest 
możliwe.

(pm).

zety Polskiej" z polecenia Rządu został skon­
fiskowany..."

Z polecenia Rządu? Czyżby wybitni znaw­
cy prawa państwowego z „Gazety Polskiej" 
nie wiedzieli kto konfiskuje? A może „Ga­
zeta Polska" wyobraża sobie, raczej chce 
wmówić czytelnikom, że dla jej skonfisko­
wania zwołano conajmniej posiedzenie Ra­
dy Ministrów, na której rozważano artykuł 
wstępny „Gazety Polskiej" i po długiej dys­
kusji z ciężkiem sercem postanowiono pismo 
skonfiskować?

„Gazetę Polską" skonfiskował poprostu 
ten sam cenzor, który konfiskuje inne pisma 
warszawskie. I ten urzędnik, podobnie, jak 
każdy inny, jest nosicielem części władzy 1 
tylko on, jako przedstawiciel Rządu poleca 
zajęcie pisma! Po co więc ta reklamiarska 
przesada?

Dalej czytamy dumnie i groźnie. „Spra­
wę konfiskaty kierujemy na drogę sądową". 
Oświadczenie zbędne. Robi to bowiem sam 
Komisarjat Rządu.

Mamy nadzieję, że po następnej konfiska­
cie „Gazeta Polska" będzie już skromniejsza.

I jeszcze jedno... Pp. Miedziński i Matu­
szewski wybrali jako moment ataku okres 
wyjazdu premjera zagranicę. Gdyby nie 
przypadek — choroba premjera, czytałby on 
ten numer „Gazety Polskiej" w pociągu do 
Budapesztu, nie mogąc ze względów na sto­
sunki międzynarodowe zawrócić, by zrobić 
porządek z dywersantami. Jeżeli chodzi o 
skuteczność działania, moment był wybrany 
dobrze... ł a t w i e j  j e s t  a t a k o w a ć  
z t y ł u .  Trudno jednak powiedzieć, by 
gra dwuch pułkowników M. była fair...

Ale takie są widać ich obyczaje...
Ignis.

To bardzo brzydko,
Panie mecenasie K.

W wydziale handlowym sądu okręgowe­
go toczyła się sprawa w związku ze skargą 
adwokata Feliksa Kronszteina przeciwko syn­
dykom masy upadłości Polskiego Banku 
Przemysłowego, o zwołanie walnego zgroma­
dzenia w celu zmian planu wypłat wierzy­
telności.

Sama sprawa Polskiega Banku Przemy­
słowego, którego upadłość pociągnęła za so­
bą straty kilkunastu miljonów złotych 
driohnych ciułaczy, nadaje się do bairdzo ob­
szernego omawiania. Powrócimy do niej w 
swoim czasie, obecnie interesuje nas jeden 
mały odcinek tej sprawy — a mianowicie 
skarga pana adwokata Kronszteina. Adwo­
kat Kronszteina, znany specjalista do spraw 
cywilnych i handlowych wystąpił w imieniu 
swoiim, swojej... żony, syna d szwagierki ja­
ko grona! wierzycieli banku. Nie byłoby w 
tem jeszcze nic dziwnego gdyby nie fakty, 
które wyszły na jaw na rozprawie.

Jeden z syndyków banku obywatel ziemski 
Roszkowski wręcz oświadczył, . że mecenas 
Kronsztein przed wystąpieniem do sądu 
zwrócił się do adwokata, reprezentującego 
syndyków banku i złożył propozycje wypła­
cenia mu jego wierzytelności 1.000 dolarów

poza kolejnością wypłat. Syndycy wypłacają 
obecnie należności t. zw. uprzywiljowane, a 
więc naprzykład skarbu państwa, a należ­
ność adw. Kronszteina miała charakter pry­
watny, musiałby on więc zadowolnić się nikłą 
częścią należności, po całkowitem spłaceniu, 
wierzycieli uprzywilejowanych. Adwokat 
Kronsztein, jak wynikało ze słów syndyka, 
proponował, ażeby jego wierzytelność po­
traktowano jako uprzywilejowaną, oświad­
czając, że jeżeli to nie nastąpi to „on po-

I pokazał, bo wystąpił do sądu.

Gzy skarga adwokata Kronszteina była 
słuszna, czy nie, nie chcemy w to się wda­
wać. W  każdym razie metody tego rodzaju, 
jeżeli, wierzyć słowom syndyka, którym ad­
wokat nie zaprzeczył, nie licują ani z zawo­
dem adwokata ani z godnością tego stanu. 
Jakże można zażądać dla siebie przywilejów, 
nie tylko sprzecznych z prawem, ale wręcz 
pachnących nadużyciem, grożąc, że w prze­
ciwnym razie wyciągnie się konsekwencje. 
Adwokat Kronsztein nie może tej sprawy zo­
stawić bez wyjaśnienia, bo ogół wierzycieli 
Polskiego Banku Przemysłowego będzie wte­
dy conajmniej... zdziwiony. (z).



t m e m  UJSZYSTKO a
Łączka kretynówD o k ąd  w a r to , d o k ąd  n ie ...

Teatr -  Rewia -  Kino
„Mleczna Droga" (Kino „Światowid"). — 

Recenzja z tego filmu jest mioże, z powodów 
od nas niezależnych, nieco spóźniona, ale 
z pewnością przyda się wielu Czytelnikom, 
ponieważ „Mleczna Draga" ukaże się z pew-, 
nością na wielu ekranach. -

„Milky Way“ nie jest filmem specjalnie 
udanym. W  każdym razie powrót Harolda 
Lloyda nie jest bynajmniej triumfalny. Bar­
dzo źle się stała, że wypuszczano „Mleczną 
Drogę" w chwili, kiedy wyświetlane są „Dzi­
siejsze Czasy". Tem jaskrawiej występuje 
więc uhóstwo umysłowe i pomysłowe filmu 
Lloyda! Trudno uwierzyć, że mogą znaleźć 
się głupcy, którzy stawiają Chaplina i Lloyda 
na jednym poziomie!!

„Mleczna Droga" jest filmem nierównym, 
przyczem druga połowa jest znacznie lep- 
sża, gdyż zawiera szereg dobrych „gagów", 
z których najlepsze, to: jazda taksówką z 
źrebakiem, dama z „unikami", ekscantrycz- 
ność Harolda, kawał z kapeluszami i t. d. 
Podczas pierwszej połowy filmu trudno się 
nawet uśmiechnąć. Ponadto stwierdzić nale­
ży, że dwa doskonale pomysły „ściągnięte" 
są żywcem ze „Świateł Wielkiego Miasta" 
Chaplina: czkawka podczas przemówienia, 
oraz przebieg meczu bokserskiego.

Harold Lloyd robi, co może, aby wypeł­
nić luki scenarjusza, wczem dzielnie pomaga 
mu świetny aktor Adolf Menjou, któremu ka­
zano tutaj grać rolę kretyńskiego manegera. 
Ogółem — film raczej slaby. Obejrzeć moż­
na za taniutkim biletem.

„Bohaterowie Sybiru“ (Kino „Capitol").— 
Śmiało można powiedzieć, że jest to jeden 
z najgorszych filmów polskich ostatnich cza­
sów. Gruntownie skompromitowali się czte­
rej panowie W. (Walden, Waszyński, Wy- 
werka i Wars), każdy na własną rękę. Naj­
większe , zastrzeżenie matury moralnej budzi 
fakt żerowania przez autorów scenarjusza 
na uczuciach, bądź co bądź świętych dla wie­
lu ludzi. Jest to w dodatku żerowanie gru­
boskórne i nieudolne. Dziwić się jedynie na­
leży, że nasza cenzura filmowa, tak skora do 
rozmaitych heroicznych wyczynów, tym ra­
zem przymknęła oczy na bałamutny patrjo­
ty zm tego filmu.

A jakie to wszystko nudne i beznadziej­
ne! Maszerują w tej wacie i maszerują. A 
skończyć nie mogą!

A gna artystów? Też pożal się Boże! Kry­
styna Ankwioz i bezmyślny Brodisz bar­
dzo kiepscy, Bodo bardzo słaby, jak zresztą 
we wszystkich filmach własnej produkcji. 
Wyjątek stanowią: Junosza - Stęporwski, do­
skonały w małym epizodziku z kokainą, 
oraz Leon Wyrwicz, który obronną ręką wy­
szedł z beznadziejnej roli, nakreślonej przez 
scenarzystów. Widz jest szczęśliwy, kiedy 
miły Lwowianin zostaje wreszcie zbity, i 
przestaje cierpieć na ból zębów. Żeby takie­
mu Wyrwiczowi kazać grać tak bzdurną ro­
lę, to też osobliwy pomysł! Miejmy nadzie­
ję, że świetny ten aktor pokaże nam wkrót­
ce swój talent w pełnym blasku w innym 
filmie, mniej kiczowatym.

W sumie: kryminał w najpopularniejszym 
gatunku. Doskonały amalgamat wszystkich 
wad krajowej produkcji filmowej. Nie warto 
oglądać, nawet gdyby ktoś miał widzowi do­
płacić do tego!

„Wesołe Szaleństwo" (Kino „Majestię"). 
— Trudno właściwie pisać o tym miłym fil­
mie. Jest to coś w rodzaju domowej piecze­
ni: specjalnych rozkoszy nie daje, ale w żad­
nym wypadku nie wywoła zaburzeń żołąd­
kowych !

Scenarjusz tej komedji jest z kolei sto 
czterdziestą szóstą odmianą odwiecznej his- 
torji o standaryzowanym tytulle: „Wielka 
księżna i chłopiec hotelowy". Trzeba jed­
nak przyznać, że temat jest tym razem wy­

jątkowo dowcipnie opracowany, z dużą dozą 
satyry i ironji, przyczem sytuacje są często 
niezwykle zabawne.

Sprawna i inteligentna reżyser ja nadaje 
filmowi odpowiednie tempo. Czołowa para 
bohaterów — przemiła. Francis hederer, któ­
rego afisz reklamuje, jako „zanego króla hu­
moru", aczkolwiek zawsze dotąd był aktorem 
dramatycznym — wywiązał się baz zarzutu 
z roli młodego księcia. Budzi powszechną 
syropatję i nikt się nie dziwi, że pozyskał 
względy uroczej Frances Dee, która w tym 
filmie okazała się pierwszorzędną aktorką 
komediową.

W rolach epizodycznych ,— aktorzy su­
mienni. W  rezultacie więc film miły i po­
godny, o chraktorze wybitnie rozrywkowym. 
Można obejrzeć. Przyjemność psuje nadpro­
gramowy, przedpotopowy tygodnik Foxa, 
wobec którego nawet osławiony PAT jest 
wprost ultra - nowoczesny!

„Straszny Dwór" (Kino „Apollo"). — Po­
mysł sfilmowania „Straszengo Dworu" nie 
był szczęśliwy. A już realizacja tego pomy­
słu wypadła aż nazbyt kiepsko. Scenarjusz 
i „drehbuch" opracowano źle, a najbardziej 
„sknocił" operator Wywerka. Tak podłych 
zdjęć nie było już dawno! Najgorzej na tem 
wyszły Szczepańska i Grossówna.

Z całego tego niepotrzebnego humbugu 
obronną ręką wyszh: Sielański i Orwid, któ­
rzy reprezentowali humor. Należałoby zapy­
tać, jaka była w tej ponurej sprawie rola pa­
na Adama Wieniawskiego, który objął kie­
rownictwo muzyczne i dopuścił do zaanga­
żowania do ról operowych miernych arty­
stów, a do dyrygowania Moniuszką kapel­
mistrza „od szlagierów". Czy już w całej 
Polsce nie było innego kapelmistrza, niż [>. 
Tadeusz Górzyński?!

Oczywiście jest... redaktorem. Sprytna 
główka każe mu, posiadaczowi niezbyt aryj­
skiej twarzy i super - szlacheckiego nazwi­
ska, mieć zawsze przy sobie jakiś odpowiedni 
„parawan". Ostatnio parawanem takim jest 
pan w fantastycznym mundurze, szczodrze 
obwieszony orderami. „Kedaktor", to się ro­
zumie,... zbiera ogłoszenia. Trudno ustalić 
do jakich pism, czy kalendarzy, ale napewno 
„kanciarskich". Jak to się skończy — wia­
domo. W menażerji „redaktor" odpoczywać 
będzie z hijcnami. ^

Jeśli po tem. wszystkiem zapytacie, mili 
Czytelnicy, czy mimo wszystko warto wybrać 
się na „Straszny Dwór", odpowiemy przy­
toczeniem autentycznego taktu, kiedy urzą­
dzono pokaz polskich filmów z okazji poby­
tu w Warszawie reżysera Ernesta Lubicza, 
znakomity gość... zasnął w czasie demon­
strowania „Strasznego Dworif

A pokazano mu tylko dwa akty!!

„Król Broadway‘u“ (Kino „Hollywood").— 
Dyrekcja kina „Hollywood" nie chce widocz­
nie psuć swojej kłiijentelii. Dba o złoty środek. 
Skoro tym razem dała zupełnie przyzwoitą 
rewję, to zato wybrała film piekielnie nud­
ny! Dwa grzyby w barszczu, i widocznie 
zadużo?

W rewji skecz był lepszy, niż w poprzed­
nich programach. Trio akrobatyczne na do­
brym poziomie. Honanska, jak zwykle, bar­
dzo słaba. Hanusz także nieco zawiódł, gdyż 
repertuar wybrał dość niefortunnie. Tym ra­
zem przelicytował go u publiczności, i to 
zupełnie słusznie; świetny duet taneczny Ka- 
mińskich.

Film „Król Broadway‘u opiewa skompli­
kowaną historję nawpół kabaretową i naw- 
pół gangsterską. Wszystko razem jest śpiące 
i nudne. Realizacja Allana Croslanda, re­
żysera, który dał nam ongiś kilka dzieł pierw­
szorzędnych, pozostawia wiele do życzenia. 
Z całego, nieciekawego naogół zespołu, na 
czele którego znajduje się niemraiwy Edmund 
Lowe, najbardziej wyróżnia się... uroczy 
piesek, który zdobył sympatję widowni.

Kino „Hollywood" uporczywie wyświetla 
filmy muzyczne, co jest zupełnie niepożąda­
ne ze względu na złą aparaturę, i wskutek 
tego — skażony dźwięk.

X. 27.—

Mówić o nim źle, to prawie... święto­
kradztwo, a przecież znając tego brodatego 
pana, barona naszego przemysłu, jego wszy­
stkie machlojki, wysługiwanie się obcemu 
kapitałowi, chociażby z wyraźną stratą dla 
rodzimego kraju, nie sposób wyzbyć się 
podskórnego wtsrętu. Żeruje od lat, konsek­
wentnie, zimny, bezwzględny, czasami wy­
straszony, częściej sam strasząc swych pod­
władnych. W  menażerji, siedziałby między 
lampartami, jadnakżc napewno zagryzłyby 
go, bo cuchnie szakalem...

Urodzaj na jubileusze nietylko nie słab­
nie, ale z tygodnia na tydzień przybiera na 
aktualności, czego najlepszym dowodem —■ 
„uroczysta" kolacja wydana w salonach ho­
telu Europejskiego z okazji jubileuszu... 
25-lecia pracy scenie,z,no - filmowej p. Ry­
szarda Blumcnfelda - Ordyńskiego.

Niebardzo wiemy gdzie to- uroczy pan 
Ryś, jak go nazywają pięknoduchy z „Wiado­
mości Literackich" przepracował te dwadzie­
ścia pięć lat. W ostatniem dzesięcioleciu za­
demonstrował nam ten genjalny kolega Cecil
B. de Mill‘a kilka filmów własnej reżyserji 
i niestety — kilka sztuk teatralnych.

Ani w jednych ani w drugich nie błąkał 
się duch Sternberga czy Reddihardta, zarów­
no filmy, jak i sztuki były reżyserowane plus, 
minus na poziomie... PIST‘u, ale że to „dzie­
ło" pi Rysia, więc te i owe, sn,oblizujące się 
Żydóweczki spod bandery p. Krzywickiej 
entuzjazmowały się p. Ordyńsklm.

Temu tylko należy zawdzięczać, że p. 
Ordyńskiego dzisiaj nietylko toleruje się, nie­
tylko kupuje mu sleepingi do rozlicznych 
raidów „propagandowych" po szerokim świę­
cie, ale zaprasza na godne stanowisko pre­
zesa pozornie dość poważnej organizacji fil­
mowej, jeśli wogóle można mówić o jakiej­
kolwiek powadze polskiego filmu.

Kolacja „jubileuszowa" była bardzo wy­
tworna. Ryś Ordyński we fraku przy orde­
rach czuł się znakomicie, czego niemożna 
było powiedzieć o innych reprezentantach 
„branży" obecnych na „jubileuszu", przy­
zwyczajonych raczej do skromnych, wie­
chowskich... anglezów i jarmułek. niż do

Ppróoz „branży", w kolacji wzięło udział 
kilka mniej lub więcej wybitnych aktorek, 
jeden dygnitarz niski i jeden bardzo wyso­
ki, tudzież redaktor Kończyc. ’

Stary pies.
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Raj tanga!
Gdzie? W  »Adrji«

W iększe j i m ilsze j n iespodzianki 
nie m ó g ł chyb,ai D yrek tor M oszkowicz 
zgotow ać swym  m iłym  byw a lcom  i 
gościom , jak  zaangażować do w a r­
szawskiej ,,Adrjii“  Eduarda Bianco, 
znanego, na szerokim  świecie jako 
„k ró l tanga“  wiraż z jego  wspaniałym  
zesnułem.

„K ró l tanga“  to nie b lu ff, to nie 
jest przesadna tak często reklam a, to 
praw dziw ie, i dobrze zasłużone w y ­
różnienie, zdobyte przez Ediuarda 
Bianco za siwą i zespołu swego grę, 
którą izachwyoał b. króla, Hiszpamji 
A lfonsa X III ,  K ró low ę Rumumji —  
Marję, Księcia Następcę Tronu  Ita lji, 
Prezyden ta Turcjii Mustafę Attatiirka 
i w ie le  innych.

N ie ża łow ał D yrek tor Mosizkowicz 
trudu i starań, by u Władz, uzyskać ze­
zw olen ie na angażowanie tego św iato­
w e j s ławy izespołu.

Czego jednak D yrek tor Moszko- 
w icz n ie rob i, b y  swych  byw a lców  za- 
do wolnie?.

Gra zespołu Eduardo B ianco to 
doprawdy sziozyt, jak i osiągnąć da się 
w odtworzeniu tanga, ale tego p raw ­
d ziw ie a rgen tyńsk iego !

Co za rytm, jak ie odczucie smętku, 
a p rzy  tem jak ie oddanie tem pa!!

Zdaie się, że tein dziesięcioosobowy 
zaspół m uzyków  - śpiewaków  to jeden  
ty lko instrument oddaiący jednak w  
swern brzm ien iu całą w ie lką  ork ie­
strę.

A le Eduardo B ianco ze swym  ze­
społem, k tóryby snadnie m ógł zapeł­
nić całkow ity  program  „A d r ii“  —  tu  
ty lko część tego program u, który, w  
swej całości tw orzy  p raw dz iw y  fe s ti-  
va l piękności, wdzięku, tańcu i zręcz­
ności. ( r) ’

W g  danych G łównego Urzędu Statystycznego
zanotowano w Polsce w r. 1935 około

PÓŁ MILJONA KRADZIEŻY
— C yfra ta przem awia dostatecznie -  

za koniecznościq ubezpieczenia mieszkania od kradzieży z włamaniem 
N ie  w a r to  ry z y k o w a ć

skoro za niewielkq opłatą, do JWPanu całkowiżą ochronę ubezpieczeniową

Towarzystwo Ubezpieczeń »PIAST« S.A.
W arszaw a, Moniuszki 10. Telefon Centrali 546-00
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Redaktor i Wydawca Włodzimierz Popławski.

czynne codziennie z wyjętkii -n niedziel i świgt od godz. 11-ej do 13-ej 
P. K. O. Nr. 15.581
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